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KURYEREK KRAKOWSKI Nr. 111.

zowane, gdyż inaczej nie będzie mo­
żna wytępić Polaków.

Barbarzyńcą jest bankier berliński 
Sternberg, który obrał sobie jako spe- 

Nowoczesnych, współczesnych Niem- cyalność gwałcenie dziewcząt, niżej lat 
ców odznacza jakaś dzika chęć ni-'] czternastu. O zbarbaryzowaniu społe- 
szczenia wszystkiego, co obce. czeństwa świadczy wymownie okoli-

Niedawno, bez przyczyny naglącej, ' czność, że znajdował mnóstwo pomo- 
statek wojenny „Pantera“ zatopił pa- ] cnie i pomocników (nawet szefa po- 
rowiec wojenny hajtyjski. Teraz zno- licyi tajnej, który się rnusiał otruć), a 
wu Niemcy, łamiąc przyrzeczenia dane jeszcze więcej kandydatek, wybornie 
w Waszyngtonie o blokadzie poko-1 uświadomionych na punkcie wymaga- 
inwei. -/afnnili r-zlpt-v nnrnwrA wnipnnp nvrh nd nir-łi

Zachłanność niemiecka

jowej, zatopili cztery parowce wojenne 
wenezuelańskie, choć te ostatnie wcale 
nie stawiały oporu. Jest to więc ni­
szczenie dla niszczenia samego, powrót 
do jak najbardziej barbarzyńskich form 
wojowania; wskrzeszenia czasów, kie­
dy pojęcie „obcy“ było równoznaczne 
z pojęciem „nieprzyjaciel“. Anglicy i 
Amerykanie dziwią się temu, dziwią 
się, że kraj, w którym sroży się haka- 
tyzm coraz to dzikszy, jeżeli prowadzi 
wojnę, może ją tylko prowadzić w po­
staci jak najbardziej okrutnej. Dla nas 
bezcelowe okrucieństwa Niemców w 
Wenezueli nie są niespodzianką, dla 
nas są one jednym z przejawów ogól­
nego zbarbaryzowania, które ogarnia 
Niemców nowoczesnych. Barbarzyńcą 
był Krupp, który w habicie zakonnika 
dopuszczał się na Capri orgii najbar­
dziej rozpustnych. Barbarzyńcą jest 
były burmistrz Poznania, Witkower- 
Witkowski-Witting, który, jako przed­
stawiciel władzy, publicznie stwierdza 
potrzebę zniesienia wszelkich praw i 
przepisów, wytworzonych przez pra­
wodawstwo nowoczesne czyli cywili-i 

Anglii był rękojmią wobec Waszyng­
tonu, że Niemcy nie posuną się za 
daleko.

Zdaje się, że sprawa wenezuelska 
lada chwila zakończy się sądem roz­
jemczym, zwłaszcza, iż i inne państwa 
mają do tej republiki swoje pretensye. 
Ale Niemcy bądź co bądź zrobiły po­
czątek —■ już pretensyi swych docho­
dziły (choć w minimalnej dozie) ni­
szczeniem majątku wenezuelskiego, — 
już położyły swą ciężką dłoń na spra­
wy południowo-amerykańskie.

Apetyt ich będzie wzrastał z dniem 
każdym, — a jak się już dali we znaki, 
jaką obudzili nienawiść, donosiły nam 
telegramy. Imię Niemców w Wene­
zueli cieszy się tą samą popularnością, 
co u nas, choć Ameryka w jednej mi­
lionowej cząstce nie poznała słodyczy 
germańskiej kultury.

nych od nich usług.
Wystarczy przeglądnąć kronikę wy­

padków i kronikę sądową w dzien­
nikach berlińskich, by się przekonać 
o nieslychanem zdziczeniu szerokich 
warstw ludności niemieckiej, o barba­
rzyństwie, jakiego szukałbyś daremnie 
w innych narodach. Dlatego też zdaje 
się, że dyplom‘acya angielska zrobi bar­
dzo zły interes polityczny, przystawszy 
na wspólną wyprawę z Niemcami do 
Wenezueli. Gdyby panowie dyplomaci 
angielscy studyowali choć od biedy 
historyę lat kilkudziesięciu, natrafiliby 
na dzieje wojny o Szlezwik i Holsztyn 
w roku 1863 —1864. Tę wojnę Prusy 
poprowadziły wspólnie z Austryą, by 
samym na mniejsze narazić się koszty. 
Zyski wojny przecież Bismarck umiał 
w r. 1866 zapewnić tylko Prusom. — 
Austrya wyszła z kwitkiem.

W tym wypadku Niemcy nie mogły 
się odważyć same na wyprawę do We­
nezueli, gdyż w takiej wyprawie Stany 
Zjednoczone widziałyby stwierdzenie 
tajnej chęci Niemiec usadowienia się 
w Ameryce południowej. Współudział

Sprawy Polskie.
Usiłowania germanizatorskie. Bytomski 

landr.it zachęca w osobnym okólniku am- 
towych i sołtysów do zakładania germani- 
Zatorskich „Jugendheimów“. Władza po­
wiatowa wyznaczyła osobny fundusz na 
popieranie „ Jugendheimów“ w takich 
miejscowościach, które są za ubogie, aby 
na własne koszty mogły urządzać takowe.

Wiadomości polityczne.
Dymisya wspólnego ministra wojny. 

Cesarz — jak donoszą ‘ dzienniki wiedeń­
skie — przesłał' br. Kriegham merowi od­
ręczne pismo, którem uwalnia go od do-

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.

37 ----------
Przez chwilę zdawało się cesarzo­

wi, że dostrzegł cień ruchomy za kra­
tą wąskiego okienka, na najwyższym 
piętrze jednej z wież. Cień ten przesu­
nął się raz jeszcze na niższej kondy- 
gnacyi i zniknął. Wtedy poznał Hen­
ryk papieża po czerwonym płaszczu 
i bladej twarzy.

Przed wieczorem, przyszli koniu­
szowie Matyldy, prosząc, by powrócił 
do klasztoru.

Jeszcze dwa dni ponawiało się to 
samo wyczekiwanie, to samo upoko­
rzenie. Nawpół nagi, w tragicznej po­
zie pokutniczej, plącząc, bijąc się w 
piersi i wzywając zmiłowania, nie 
mógł postąpić Henryk, aby mu do­

zwolono uklęknąć przy nogach Grze­
gorza.

Trzeciego dnia, nawskróś przejęty 
chłodem, wyczerpany postem, schro­
nił się do małego kościoła św. Miko­
łaja, zbudowanego nad brzegiem ro­
wów fortecznych; drżący od zimna, 
jak neofita, usiadł na progu baptyste- 
ryum i oparł na kolanach czoło. Ozwa- 
ły się czyjeś kroki i wyrwały go z 
osłupienia.

Matylda, opat z Cluny i biskup z 
Verceil przychodzili nawracać nędzni­
ka do skruchy. Łkając, pochwycił rę­
kę Matyldy.

— Jeżeli ty mnie nie poratujesz — 
rzekł do hrabiny — nie będę już więcej 
kruszył kopii, bo papież ugodził mnie 
i ramię moje zamarło. Siostro, spraw, 
niech on mi pobłogosławi! Uczyń to!

Złowrogi dzień jego detronizacyi, 
naznaczony przez możnych wasali na-

zjeździe w Tryburze, już był za pą- 
sem. Rządy monarchiczne i chńześcian- 
stwo uległyby zupełnemu 'przewrotowi, 
gdyby Grzegorz zwlekał ze zdjęcie® 
z cesarza klątwy. Opat z Cluny obie­
cał błagać papieża, w imię pokoju na­
wet samego kościoła.

Tym razem ustąpił arcypasterz. Uwa­
żał on Henryka za poskromionego i® 
zawsze. Przyjął zapewnienia hrabiny 
i opata, którzy poręczyli za szczeros 
suplikanta i za usiłowania w naW\i' 
ceniu Niemiec do posłuszeństwa o 
Rzymu. Nakoniec zgodził się, aby 
znaczyć dzień następny na ceremon« 
pokuty. d()

O wschodzie słońca, obnażony 
pasa, został przez mnichów P°ProWfl, 
dzony przed przysionek kościoła 
Kanossie. .

Dwaj akolici Henryka, kapłan i ł 
cerz, kryjący tak starannie tsva_J

Praktyczne podarki na gwiazdkę i Nowy Rok ceratowe serwet» na stoły i tisziautery,
3 r “ i 7 1 dziecinne, serwety na tacy i nocne szatki, Linoleum “r*

polecają po cenach fabrycznych 303 pod stoły ja(|a|ne( chodniki, dywaniki pod umywalnie- 

Sjecyalny skład Linoleum i cerat■lan Siekierski Pracownia Jubilerska 1,8 

w Krakowie ulica Mikołajska I. 10, (parter, 
Przyjmuje wszelkie roboty oraz reperacye po 

najniższych. ■ z==-='''''
<
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tychczas spełnianych obowiązków. Na znak 
swej łaski przesłał mu monarcha swój 
portret. Równocześnie z br. Krieghamme- 
rem ustępuje z ministeryum wojny szef 
sekcyjny m. p. p. Schónaich, mając otrzy­
mać dowództwo IX. korpusu armii.

Następcą br. Krieghammera został m. p. 
p. Pitreich.

Br. Krieghammer piastował tekę lat 
dziesięć i nie cieszył się ani sympatyą kół 
parlamentarnych, ani też — co ważniej­
sza dla ministra wojny — uznaniem wśród 
kół wojskowych. Nie posiadał bowiem 
przymiotów swych poprzedników, tj. nie 
był tak dobrym mówcą i tak oryentowa- 
nym w sprawach budżetowych, jak hr. 
Bylandt, ani też nie umiał sobie pozyskać 
tyle osobistych sympatyi, co zmarły w r. 
1893 minister wojny Bauer (Lwowianin), 
odznaczający się szerokiemi i względnie 
postępowemi zapatrywaniami. W r. 1889 
br. Krieghammer został komendantem kor­
pusu w Krakowie i na tem stanowisku 
pozostał cztery lata. Jego pobyt w na- 
szem mieście nie zaznaczył się niczem 
dodatniem, ani nawet zawiązaniem bliż­
szych stosunków z miejscowemi sferami 
arystokratycznemi, o co tak usilnie starał 
się jego poprzednik, ks. Windischgriitz. 
My, w Krakowie specyalnie, zachowamy 
dobrze w pamięci jego opór przeciw znie­
sieniu rewersów demolacyjnych, które są 
jedną z najważniejszych przeszkód w ro­
zwoju naszego miasta.

Obecny ministei wojny m. poi. por. 
Pitreich urodził się w 1841 r. Odbył kam­
panię 1859 r., jako oficer inżynieryi, w 
roku zaś I860 brał udział w fortyfikowa- 
niu Krakowa i Lwowa, w r. 1871 został

kapitanem sztabu generalnego, gdzie od­
tąd przeważnie przepędził czas swej słu­
żby, jakoteż w ministeryum wojny. Od r. 
1896 jest Pitreich zastępcą szefa gen. 
Sztabu bar. Becka. Uchodzi za jednego z 
najwykształceńszych oficerów armii austro- 
węgierskiej. Dzienniki wiedeńskie witają 
jego nominacyę sympatycznie. Co się nas 
tyczy — to już na najbliższej sesyi dele- 
gacyi wspólnych, będziemy mieli sposo­
bność przekonać się, czy wstąpi w ślady 
swego poprzednika, czy też zajmie wobec 
naszych szłusznych domagań się stano­
wisko sprawiedliwego, rozumnego i życzli­
wego ministra.

Wystawa gwiazdkowa.
(Pół - humoreska — pół - morały).

Mam już takie podłe szczęście: wówczas, 
gdy z całej duszy pragnę, aby wszystko 
podobało mi się, znajduję zawsze jakieś 
opozycyjne „ale“... I ta wrodzona opozy- 
cya jest główną przyczyną moich nieszczęść, 
z których zresztą śmieję się, co mi sił 
starczy — nieszczęść, bo nie cieszę się sym- 
patyą ludzi, ponieważ się im narażam, po­
nieważ rzeczy nazywam po imieniu i bez­
płatnych praktykantów nie czczę tytułem 
panów sekretarzy, lub... komisarzy...

...„Wystawa gwiazdkowa w salach ho­
telu Saskiego — wchód od ulicy św. Jana“...

Uzbrojony w „wolny bilet“, przedmiot, 
którego najbardziej zazdroszczą dziennika­
rzom „śmiertelnicy“, zdążam od Hawełki' 
koło Klimka na wystawę, skręcam w ulicę' 
św. Jana i, zrobiwszy jakie trzydzieści kro- * 
ków, nagle skaczę na sam środek ulicy...

Dlaczego ?! Przecież dlatego tylko, że 
szkoda mi dwóch zdrowych nóg, którebym 
zapewne postradał, gdybym Chciał przesu­
nąć się chodnikiem pomiędzy tymi bryła­
mi lodu, rzucanemi z silą Herkulesów do 
okienek lodowni, kryjących się w podzie­
miach Saskiego hotelu.

Niezbyt miłe przyjęcie na samym wstę­
pie, ale wcale nie winię o to komitetu. 
Komitet otrzymał do dyspozycyi sale, pan 
X. lodownie, więc — komitet wystawy po­
winien tylko cieszyć się i być do grobo­
wej deski wdzięczny panu X., że... nie 
każę ciskać brył lodu na pierwsze piętro, 
do sal wystawowych.

Krokiem gazeli przemknąłem środkiem, 
pełnej błota, jak zwykle w śródmieściu uli­
cy i, minąwszy dwa olbrzymie maszty, 
zdobne w dwie biało-niebieskie płachty, 
uznane przez „zaprzysiężonych“ rzeczo­
znawców za chorągwie, skłoniłem się szy­
kownie dwom wymalowanym na plakatach 
żołnierzom polskim z r. 1831 i wsunąłem 
się w sień hotelu, oświetloną tajemniczo, 
niby buduar starej kokietki, jednym nę­
dznym płomykiem gazowym. W tych pół- 
zmrokach zobaczyłem trzy tarcze herbowe, 
zdobiące sień i dwie smutne nikle choinki, 
w które ustrojono wejście na schody, pro­
wadzące do sal wystawowych.

Chwila — i już znalazłem się „na 
górze“ w czułych objęciach komitetu.

Niema chyba nieszczęśliwszego stwo­
rzenia nad dziennikarza, który wpadnie 
w objęcia jakiegoś komitetu ; niema więk­
szych tortur moralnych i fizycznych nad 
tortury grzeczności, jakie taki komitet po­
trafi zadać dziennikarzowi.

podstępem wcisnęli się do zamku i za­
trzymali się w pobliżu cesarza, schro­
nieni w zagłębieniu starych murów.

Wtedy wyszli ze swoich skrytek eks- 
kómunikowańi panowie i biskupi. 
. Zgnębieni nadmiarem pokuty, uklę­
kli w półkole po dwóch stronach swe­
go książęcia.

Gdy ukazał się Grzegorz, przybrany 
w żałobę, w fioletowej kapie i mitrze 
z białej wełny, błagający przebaczenia 
Padli na twarz, nurzając się w śniegu, 
z rękami, skrzyżowanemi na piersiach, 
1 wielkim głosem domagali się oczy­
szczenia z klątwy i powrotu do ko­
ścioła Jezusa Chrystusa.

Papież zasiadł ha tronie z bronzu, 
aa najwyższym stopniu wielkich drzwi 
1 chwilę przypatrywał się tej scenie 
niesłychanej. Mówią, że wtenczas,1 
Wzruszony do głębi duszy, zapłakał 
kami litości i dumy. ___________

Aa aa • 11 najodpowiedniejsze podarkiNaGWiaZdke Janeczek°i  ° Wojciechowski
_________ _____________________________________ Skład papieru Rynek 8 Kraków.Pierwsza polska Fabryka rękawiczek i bandaży pod firmąA. MIRKIEWICZ w Krakowie, ul. Mostowa I. 4, filia ul. Szewska 1.1,
p01eca rękawiczki zamszowe od 2 korony i wyżej, glacé od 2 korony 30 hal., tudzież pierwsza pralnia rękawiczek.

| Biskup z Verceil włożył mu do rę­
ki laskę. Grzegorz, głośno odmawia- 

jjąc psalm Misererre mei, Domine, 
secundum magnum misericordiam tu- 

! am, za każdym wierszem uderzał no- 
I wego penitenta, czołgającego się na 
kolanach na pierwszy stopień kościoła.

Następnie powstał, zdjął mitrę, i 
złożywszy dłonie, sam począł wzywać 
odpuszczenia Bożego. Potem znowu 
usiadł i wypowiedział formułę roz­
grzeszenia.

Król się podniósł i papież wycią­
gnął do niego obiedwie ręce.

Ujął Henryka za ramię, kazał na­
rzucić na niego płaszcz i wprowadził 
do nawy kościoła, mówiąc:

„W imię Ojca, Syna i Ducha Świę­
tego, przywracam cię do uczestniczę- 1 
nia w tajemnicach matki naszej, ko­
ścioła świętego“.

! Dal mu pocałunek przebaczenia, ja­
ko też i rozgrzeszonym biskupom.

I Złożył kapę żałobną, przywdział bia­
ły ornat i przystąpił do ołtarza. Glo­
sy dziecinne zaśpiewały Kyrie, i za­
częła się msza papieska.

I Kościół był stary, dziwnie ponury, 
'o niskich sklepieniach, wspartych na 
|ciężkich slupach, istna krypta gro­
bowa, którą świece i lampy śmiertel­
nie blado oświecały. Bestye apokali­
ptyczne rzeźbione, barbańskiem dłu­
tem na kapitelach, smoki, salamandry 
i jednorożce, zdawały się budzić ze 
snu kamiennego, i pomiędzy drżący­
mi refleksami od świateł absydy, ską­
pane w sinawym dymie kadzideł, roz­
pościerały skrzydła, jak ogromne nie­
toperze, czołgały się i wiły, pełzając 
pomiędzy granitowymi liśćmi akantu.

(C. d. n.)
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— Panie sprawozdawco, przepraszam 
bardzo, ja tylko panu coś pokażę...

— „Służę łaskawej pani“...
Ale! Jeszcze biedny „grypsacz“ jednej 

pani nie „usłużył“, gdy już go łapią z dru­
giej strony za rękę:

— Panie redaktorze, pan wybaczy, ja 
panu dopiero coś pokażę...

— Panie sprawozdawco, może pan so­
bie to zanotuje, bo pan zapomni...

— Panie redaktorze, niechże pan to 
zapisze, bo jeszcze gotów pan zapomnąć...

Dante w swej „Boskiej komedyi“ 
nie opisał tych mąk czyścowych, jakie 
dzięki rozmaitym komitetom przechodzą 
za życia dziennikarze...

Jak „piłka nożna“ przeleciałem z rąk 
do rąk co najmniej dwunastu osób i w 
końcu odetchnąłem spokojnie. Uznano wi­
docznie, że jestem już dość dobrze „po­
informowany“, choć prawdę mówiąc, przez 
cały ten czas musiałem więcej myśleć o 
zabezpieczeniu mych nagniotków, niż o 
wystawie gwiazdkowej i o przemyśle kra­
jowym.

Wypocząwszy cokolwiek, zacząłem się 
naprawdę rozglądać. Trzy małe salki, 
a w nich można zobaczyć wszystko.

Lalki, mydła, perfumerye, hafty, wy­
roby drzewne, wyroby skórne, zakopań- 
szczyzna, dzieła sztuki, wydawnictwa księ­
garskie, słowem znalazło swój kącik na 
tej wystawie prawie wszystko, co produ­
kuje... Kraków i okolica.

Żal nam doprawdy, że nie możemy 
oglądać tu rozmaitych gałęzi naszego 
przemysłu, które mają siedlisko w Galicyi 
wschodniej, lub na jej pograniczu. Żal 
więc, że nie możemy oglądać ślicznych 
koców i kilimków, naprawdę artystycznie 
tkanych zgrubiałą dłonią Hucułów z pod 
Czarnej góry, Kut i Kossowa, że nie wi­
dzimy majolik kołomyjskich, wyrobów 
szkoły koszykarskiej w Rudniku i sukien 
rakszawskich, które śmiało mogą konku­
rować z zagranicą, lecz z drugiej strony 
trzeba być wdzięcznym komitetowi wy­
stawy za to, co nagromadził, bo i to jest 
już wiele, choć w głównej części wy­
stawców dostarczył Kraków.

Widzimy więc w pierwszym rzędzie 
z firm wydawniczych nakłady „Ilustracyi 
polskiej“, wśród których „Wawelowi“, 
opracowanemu przez p. Żuławskiego i p. 
Trepkę, należy się zaszczytne, miejsce. W 
dziale haftów i wyrobów galanteryjnych 
palmę pierwszeństwa zdobywa sobie u pu­
bliczności pawilonik pani Krygowskiej, 
gdzie przedewszystkiem należy podziwiać 
stylowe krzesła, kryte ciemno-zielonym 
pluszem, zdobnym w fantastyczne aplika- 
cye z bronzowej matowej skóry. 

: dnemu z nas siąść na godzinkę do 
, zielonego stolika, a zaraz płyną setki 
, do naszej kieszeni. Drogi panie, to nie tak 

łatwo idzie, jak ci się wydaje.
„Przedewszystkiem ile to lat musisz 

, poświęcić, przyszły artysto, zanim na- 
bierzesz zimnej krwi, rozwagi i zna­
jomości ludzi. Bez tej ostatniej trudno 
ci się zorjentować, czy twój przeci­
wnik ma złe lub dobre karty, — a bez 
zimnej krwi mógłbyś przegrać i... ka­
lesony, choćby ci karta szła jako ta­
ko. Pierwsze lata w naszym artyzmie 
to twarda szkoła, ba! nie tylko twar­
da, ale i kosztowna, boć przecież ja­
ko początkujący musieliśmy dobrze 
zapłacić starym artystom za naukę, 

j „Dziś, co prawda odnosimy korzy- 
, ści z naszych sludjów, ale wobec ogól- 
i nej t. zw. bryndzy niema mowy o zro­
bieniu majątku. Przed kilkunastu, a na­
wet jeszcze przed kilku laty, można 
było sobie coś uciułać i jest też mię­
dzy nami paru cieszących się powa- 
żnemi owocami swego talentu i swych 
trudów. Ale dziś! — ot, mamy tyle, 

i że ledwie na skromne utrzymanie wy- 
I starczy.

„A i te drobne dochody, jakiemżpo­
święceniem czasu i zdrowia opłacić 

I należy? Niżej niepodpisany miał w r. 
b. 128 seansów, z których zaledwie 

i 12 ukończyło się o g. 1 po północy. 
I Większość ich trwała do g. 4 lub 5 
i rano, a było i takich 37, które zakoń- 
1 czyły się dopiero o g. 7 a nawet 8 
rano. Ileż to nocy nieprzespanych, 
ile pracy umysłowej; ile targania ner­
wów!

„A rezultat? Jak ferbla kocham —

Oko znawcy i miłośnika tego, co jest 
prawdziwie pięknem, mimowoli przykuwa 
stolik pani Okoniewskiej - Komorek , na 
którym są rozłożone wyroby drzewne z 
rysunkami wypalanemi i barwnie koloro- 
wanemi; przedewszystkiem zaś zwracają 
uwagę starannie wykończone teczki na pa­
piery, wcale nie drogie, a noszące wszel­
kie cechy prawdziwie artystycznej roboty.

Małe amatorki lalek calemi godzinami 
w zbitych gromadkach stoją w jednym z 
narożników drugiej sali. Ciche okrzyki za­
chwytu, naiwne dziecięce pochwały i uwagi 
są dla wystawców tej gałęzi przemysłu 
nagrodą lepszą nawet może, niż złote me-' 
dale i honorowe dyplomy...

Z poza krakowskich wystawców najwię- 
kszem powodzeniem i uznaniem cieszy się 
lwowska fabryka „Tlen“, którą specyalnie 
interesuje się członek komitetu, inżynier 
B. Sulimirski. Mydła i perfumerye „Tlenu“ 
wśród publiczności, zwiedzającej wystawę, 
znajdują wielu nabywców.

Wśród pań, jako najkopentniejszych sę­
dziów w tym kierunku, ogólne wotum u- 
fności zdobyły sobie ręczne hafty szkoły 
w Makowie. I na laikach rob’ią one także 
dobre wrażenie, zwłaszcza, że wykończenie 
ich jest nader staranne.

Z wyrębów szczepanikowskich w pierw-1 
szyni rzędzie zwraca na siebie uwagę por-1 
tret panny Szuppównej, artystki teatru 
lwowskiego, tkany sposobem wynalazcy 
i to tak delikatnie, że naprawdę dobrze ■ 
trzeba się przypatrzeć, aby nie wziąć go 
za jakąś heliograwurę.

O to wszystko, co przedewszystkiem 
zwraca uwagę każdego, kto tylko zwiedza1 
tę wystawę gwiazdkową...

Komitetowi należy się uznanie. Zrobił I
i wprawdzie nie wiele, ale w każdym! »"

■ ............ fegi nożjdd »« p«- nędzne SSOO zlr. t. |. dwa razy mnie]
... . ■ 1 r>l-> ma ni«rw«?V lpnS7.V nrofftsor uni-razie zrobił tvle, co mógi uczymc na ra-1 —— ----- — -■ « - .-

zie, co dolo się crobi« dci«, gdy jos/.csc »» P“™szy '«PSZy profesor um- 
instylueys wystawy gwiazdkowej nie wżyła ' wersyletu! a mało co więcej nad lo 
się u nas i nie została dokładnie przez jeo ni. pierwszy Jepszy^profesor gunna- 
wszystkich zrozumianą i ocenioną. (’

W sprawie szulerki.
Artykuł nasz o szulerce wywołał nie­

zadowolenie w pewnych sferach. Otrzy­
maliśmy kilka listów „pełnych obu­
rzenia“, że się „wskazuje palcem“ na 
...zasłużone osobistości. Pomiędzy li­
stami był jednak jeden, który druku­
jemy w całości:

„Szanowna Redakcyo! Autor arty­
kułu o zawodowych szulerach, okazał 
wielką nieznajomość rzeczy, czego do­
wodzi samo lekceważenie naszego ar­
tyzmu.

„Panu temu zdaje się, że dość je-

przez ----- j tj 1------ o .
mz.) I zyalny za 3 godziny dziennie, spoKoj- 
—.'me wśród bębnów spędzone.

„Ba! a wydatki? Czyż można zadar- 
mo siedzieć niczem się nie pokrzepiw­
szy, czy to darmo dadzą koniaku, wina, 
przekąsek ?

„A kłopot w domu z „babą“, która 
narzeka że się ją lekceważy, że się ,leJ 
życie zatruwa, że ona nie na l" 
szła za mąż, aby mąż włóczył się P° 
nocach! ,, |

„I jeszcze za to „Kuryerek“ wymyśla- 
„Panowie! gdzie sprawiedliwość, gdj1® 

miłość bliźniego, gdzie uznanie d 
ciężkiej pracy ?

„Żebym był młodszy, dawno bym te 
niewdzięczny fach porzucił.

Gorsety „Radikal“ bez szwów, przewyższają 
wszelkie tutejsze i zagrańi- 

czne fabrykacye.

Tamże również wielki wybór prawdziwych pragskiclł Rękawiczek 
gj^F* po nader niskich cenach.

I»o nabycia tylko n

Hermana PIESENA
specyalisty gorsetów z Pragi

Krabów, ul. Grodzka _ ’

A. Zakład wyrobów nożowniczych 
oraz brzytew własnego 

wyrobu, również specyalne 
ostrzenie tychże.—Ceny niskie.

Kraków, 
Grodzka 60-
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„Piszę to krwią i Izami.
„Pozostaję z głębokim szacunkiem

Niepodpisany11.

Wiadomości bieżące i rozmaite.
Kraków, 20 grudnia.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W niedzielę 21 bm.: „Wilhelm Tell“, 

dram, w 5 akt. F. Szyllera.
We wtorek 23 bm.: „Wilhelm Tell“, 

dram, w 5 akt. F. Szyllera.
W środę teatr zamknięty.
W czwartek 25 bm.: „Balladyna“, tra- 

gedya w 5 akt. J. Słowackiego.
W piątek 26 bm. o godz. J/g3 po po­

łudniu: „Kościuszko pod Racławicami“, 
obraz hist. w 7 obrazach A. W. Lassoty. 
Wieczór o godz. 7: „Wilhelm Tell“, dr. 
w 5 akt. F. Szyllera.

W sobotę 27 bm.: „Pamiętniki szata­
na“, kom. w 3 akt. ze śpiewami Arago 
i Vermond. (Jubileuszowy wieczór Juliana 
Jejdego).

W niedzielę 28 bm. o godz. 3 po po­
łudniu: „Wesele“, dram. 3 akt. St. Wy­
spiańskiego fpo raz 44). — Wieczorem o 
godz. 7 : „Pamiętniki szatana“, kom. w 3 
akt. ze śpiewami Arago i Vermond.

Od wydawnictwa.

Chcąc zadość uczynić życzeniom po­
wszechnie przez naszych Czytelników 
wyrażanym, powiększamy zna­
cznie z dniem 24. grudnia 
rozmiary i format,,”4uryerka 
krakowskiego“. l>a to nam 
możność wprowadzenia dzia­
łów nowych i ożywienia do­
tychczasowych.

Po ukończeniu drukujących się po­
wieści, co nastąpi w ciągu paru tygo­
dni, rozpoczniemy druk powieści orygi­
nalnej, pióra jednego z naszych najzna­
komitszych powieściopisarzy.

Numer gwiazdkowy, pięknie i obficie 
ilustrowany wyjdzie już w nowym for­
macie.

Pomimo znacznych wkładów, jakie 
Pociągną za sobą wprowadzone zmiany, 
Prenumerata „Kury erka“ po­
zostanie ta sama co dzisiaj.

Cena numeru pojedynczego od dnia 
24-go grudnia wynosić będzie 3 centy.

PIERWSZA FABRYKA
WYROBÓW CUKIERNICZYCH

Poleca na nadchodzące święta wyborowe STRUCLE z makiem, z migd., z orzech, i konfitur. TORTY w rozmaitych ga­
dach; CUKRY na drzewka. CUKRY deserowe, karmelki CZEKOLADA wyborowa w tabliczkach własnego wyrobu

Anastazy HOLIK
2eGARMISTRZ, ul. Szewska L. 2

Strajk pomocników apte­
karskich — jak to donieśliśmy w 
wczorajszym numerze, został nareszcie 
zakończony ugodą między właściciela­
mi aptek, a strajkującymi. Jak się do­
wiadujemy strajkujący dziś o godzinie 
4 podejmują pracę w aptekach na nowo.

Magistrat m. Krakowa po­
wiadamia interesowanych, że w celu 
przyjmowania zgłoszeń co do zaszłych 
zmian w posiadaniu gruntów, urzędnik 
pomiarów, nadgeometra ewidencyjny 
p. Gaweł, będzie przyjmować uwiado­
mienia w lokalu urzędu Ewidenćyi ka­
tastrów przy ul. Granicznej 14, dnia 
2, 3, 4 stycznia 1093.

„Stowarzyszenie ku niesie­
niu pomocy ubogim ucz­
niom szkól ludowych kra­
kowskich “ wydało następującą 
odezwę :

Z nastaniem ciężkiej pory zimowej 
rozpoczął Wydział Stowarzyszenia ku 
niesieniu pomocy ubogim uczniom 
szkół ludowych akcyą udzielania po­
mocy najuboższej dziatwie szkolnej 
na sprawienie odzieży i obuwia, oraz 
żywienie i opiekę po za szkolą dla 
tych dzieci, które pozbawione ciepłej 
strawy, cieplej izby, po nauce szkol­
nej bez dozoru wałęsają się po uli­
cach, narażając na szwank swoje fi­
zyczne i moralne zdrowie. Stowarzy­
szenie, ograniczone jednak do bardzo 
szczupłych funduszów, nie może ani 
w części zaspokoić potrzeb najistot­
niejszych ubogiej na tysiące liczącej 
się dziatwy szkolnej, i dlatego zmu­
szone jest odezwać się do szlachetnej, 
zawsze ofiarnej P. T. Publiczności z 
gorącą prośbą o łaskawe datki na 
„głodne dzieci“ bądź w gotówce, bądź 
w starej znoszonej odzieży.

Datki pieniężne upraszamy przesy­
łać zawsze za przekazem poczto­
wym na ręce dyr. Juliana Maciolow- 
skiego w szkole wydziałowej na Smo­
leńsku; zaś. ofiary w odzieży przyj­
muje rzeczona dyrekcya na Smoleń­
sku i dyrekcya szkoły wydziałowej 
żeńskiej przy ul. Bernardyńskiej.

Sekretarz: Jan Dreziński. Prezes: 
Dr. H. Jordan.

Mamy śnieg — i to porządny, 
przy... 1 st. ciepła!!! Biedacy cieszą się, 
że niema mrozu, bo mniej na opal 
wydają; zaś bogatsi irytują się, bo 
błoto i ślizgawica dają im się we zna­
ki... Biedna ta zima! Nigdy nie może 
ludziom dogodzić !...

Tanim kosztem. Zbliżają się 
uroczyste święta Bożego Narodzenia,

radosny czas dla wszystkich, a najra­
dośniejszy dla dzieci: „gwiazdka“, po­
darki — są na myśli wszystkich dzie­
ci. Niestety! nie wszystkie spodziewać 
się ich mogą: gdzie w domu panuje 
troska o kęs chleba powszedniego, tam 
mowy o zabawkach i kolendach być 
nie może; jak również nie mogą my­
śleć o tern instytucye filantropijne, 
dzieci biednych rodziców, lub sieroty 
przytulające.

A jednak, i tym upośledzonym od 
losu, w uroczysty dzień Świąt radosną 
chwilę — stworzyć tanim kosztem mo­
żna. W domach średnio nawet zamo­
żnych tyle popsutych, lub wyszlych 
już z użycia zabawek dziecinnych! 
Uczmy dzieci nasze pamiętać o bie­
dniejszych; niech i one zaofiarują coś 
od siebie, krzepiąc w sercach swych 
uczucia dobroczynne.

Wóz węglowy — rywalem 
tramwaju. Wczoraj wieczorem na 
Kazimierzu Tomasz Ujejski, włościa­
nin, został przejechany przez wóz 
z węglami. Ma połamanych 5 żeber 
i uszkodzoną śledzionę. Tramwaj zaś 
wczoraj „tylko* silnie poturbował ró­
wnież na Kazimierzu małego chło­
paka.

Z kroniki karnawałowej. 
Doleciały już nas pierwsze echa kar­
nawału. Czternastego lutego odbędzie 
się IV hal kółka Rolników wszechni­
cy Jagiellońskiej pod protektoratem 
Wgo księdza Gromnickiego, w sali ho­
telu S.skiego. Czternastego lutego! 
ileż to zabaw tanecznych odbędzie się 
do lej pory, w ilu turach walca, czy 
polki wykręci się danserka, zanim do­
czeka tego balu A jednak jesteśmy 
pewni, że i na tym balu nie zabra­
knie ani panom, ani paniom ochoty 
do wesołej zabawy...

Awaiu urzędników. Dyrekcya 
Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 
dokonała następującego awansu urzę­
dników: Do rangi IV posunięty p. 
Włodzimierz Rtterschild i Czesław 
Kamiński w Krakowie.

Do rangi V: pp. Jan Cmikiewicz, 
Teofil Broniowski i Adolf Nowak w 
Krakowie.

Do rangi VI: pp. Jan Rydel, Jan 
Kużmicz i Tadeusz Slasicki w Kra­
kowie.

Do rangi VII: pp. Zdzisław Ritter­
schild w Przemyślu, Jan Kodrębski w 
Rzeszowie i Zygmunt Korzeniowski w 
Krakowie.

Do rangi VIII: pp. Józef Pochwal- 

odznaczona złotemi
Józef SIERMONTOWSKI

medalami na wystawach międzynarodowych w Wiedniu i Paryżu 
w Krakowie ulica Bracka — Telefon 4»S.poleca swój Skład Zegarów i Zegarków 

z fabryk genewskich i francuskich
oraz Łańcuszków ze złota amerykańskiego

Nowość! — Budziki z elektrycznem oświetleniem — Nowość!
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ski, Bolesław Richthofen w Krakowie, 
Maryan Dworski w Tarnopolu.

Do rangi IX: pp. Br. Kuczyński w 
Gzerniowcach, Stef. Mierczuk w Sta­
nisławowie.

Do rangi X: pp. W. Heinz w Rze­
szowie i J. Niewiadomski w Prze­
myślu.

Z „Sokola“. Przypominamy, że 
jutro w niedzielę wieczór popis gimna­
styczny w tutejszym „Sokole“. Czysty 
dochód na rzecz budowy pomnika dla 
ś. p. M. Bałuckiego.

Pociągi* zdążające dziś ze Lwo­
wa do naszego miasta przychodziły od 
samego rana z znacznem opóźnieniem. 
Jak nas poinformowano przyczyną te­
go są zaspy śnieżne, powstałe ubiegłej 
nocy, podczas której śnieg padał pra­
wie bez przestanku, zwłaszcza między 
Rzeszowem, a Przemyślem.

„Przyjaźń krakowska“ u- 
chwaliła urządzić dnia 4 stycznia 1903 
(niedziela) „Drzewko“ dla dzieci 
członków Tow, w program wchodzi: 
Przedstawienie sceniczne, wykonane 
przez dzie ci; gwiazda z chórem ; or­
kiestra chłopięca; zakończy rozdanie 
podarków. Członkowie, życzący sobie, 
aby ich uzieci przyjęły udział w po­
darkach, zapiszą je w kancelaryi naj­
później do dnia 2 stycznia.

Dnia 6 stycznia (Trzech króli) dla 
członków i ich rodzin obchód „Opłat­
ka“. Wpis do dnia 4 stycznia w kan­
celaryi. Wkładka dla mężczyzn 60 h. 
dla kobiet 40 hal.

Koleżeńska bitka. Wczoraj 
wieczorem zeszli się w szynkowni w 
Dębnikach, dwaj krawcy — Białoruski 
i Palmoski. Przy piwku krew żywiej 
im jakoś krążyć w żyłach zaczęła, że 
zaś i bez tego mieli do siebie o coś 
ansę, więc... przemówili się jakoś tak 
siarczyście, że p. Palmoski rozciął p. 
Białoruskiemu kuflem ucho. Poszwan- 
kowany przez kolegę udał się w celu 
opatrzenia ucha na Stacyę ratunkową.

Po niesłychanie silnych 
mrozach cale Czechy południowe 
zagrożone są teraz powodzią, wywo­
łaną deszczami, oraz nagłem podnie­
sieniem się temperatury. Lody ruszyły 
już w górnym biegu Wełtawy. I u nas 
do czegoś podobnego przyjść może, 
bo pani »aura«, ma dziwaczny w tym 
roku humor.

Straszny wypadek wydarzył 
się onegdaj na oddziale dla obłąka­
nych w powszechnym szpitalu w Gracu. 
Jeden z nieszczęśliwych chorych, chro-

niczny alkoholik, uciekl ze swego po­
koju i schronił się do jednego z ol­
brzymich pieców, którtmi są ogrze­
wane korytarze zakładu. Pomimo usil­
nych poszukiwań służba zakładu nie 
mogła owego chorego znaleść. Gdy 
nazajutrz zapalono w piecach, ogrze­
wanych centralnym systemem, obłą­
kany odniósł tak silne poparzenia, 
że w kilka godzin umarł. Dopiero 
straszny ból zmusił go do opuszczenia 
pieca.

Mordercy staruszki Lecointe 
w Paryżu, która pomimo lat 70 
prowadziła życie nader lekkie, zostali 
onegdaj wyśledzeni i przytrzymani. Są 
niemi: niejaki Favre, poddany szwaj­
carski i jego metresa Rottet. Trzecie 
indywidyum, które brało udział w mor­
derstwie i rabunku, nazwiskiem Ne­
gro, dotąd nie zostało wyśledzone.

Nagrody Nobla, wydzielone zo­
stały ostatecznie w Stokholmie w ten 
sposób, że w dziale medycyny otrzy­
mał jedną z nich dr. Ronald Ross 
(Liverpool); w dziale chemii . prof. 
Emil Fischer (Berlin); zaś w dziale fi­
zyki prof. Lorentz (Londyn) i prof. 
Zeman (Amsteidam) po połowie. Na­
grodę literacką otrzymał prof. Momm­
sen (Berlin). Nagrody pieniężne, dy­
plomy i wielkie złote medale otrzy­
mali obecni laureaci Ross, Fischer i 
Lorentz z rąk z króla Oskara szwedz­
kiego w czasie wspaniałej uroczystości. 
Przemawiał prezydent szwedzkiej Aka­
demii umiejętności Theel i oświadczył, 
między innemi, że holenderscy profe­
sorowie, Lorentz i Zeman, dlatego 
otrzymali nagrodę ponieważ niezbicie 
wykazali międzyzj awiskami związęk 
optycznemi, elektrycznemi i magne­
tycznemu

Komitet zaś storthingu (sejmu) nor- 
wegskiego, rozdzielający drugą połowę 
nagród Nobla udzielił nagrodę poko­
jową po połowie sekretarzowi hono­
rowemu międzynarodowego biura po­
kojowego w Bernie, Elie Ducommun 
i sekretarzowi międzynar. biura poko- 
wego w Bernie drowi Albertowi 
Gobat.

Tragedja miłosna. Ośmnasto- 
letni uczeń siódmej klasy gimnazyum 
realnego w Darmslacie zastrzelił ko­
chankę i siebie dla wyrzutów czynio­
nych mu przez dyrektora gimnazyum 
z przyczyny jego stosunku miłosnego. 
Kochanką samobójcy była 26-letnia 
Lilii Kardorff, żona lekarza od roku z 
mężem rozłączona.

Niezwykle porwanie. Przed 
niedawnym czasem w dobrach Lah- 
terskich, w pow. Hapsalskim, zginęła 
olbrzymia małpa z gatunku goryli. 
Małpa ta słynęła z iście herkulesowej 
siły i dla tego ucieczka jej wywołała 
pewne zaniepokojenie, tak iż nawet 
urządzoną została przez grupę myśli­
wych obława, która nawiasem mówiąc, 
była bezcelową.

Po paru dniach z tegoż majątku 
zginęła w niewytłomaczony sposób 
młoda dziewczyna,

Wszelkie najenergiczniejsze poszu- 
szukiwania nie doprowadziły do ni­
czego i pomimo wszelkich wysiłków 
nie zdołano jej odnaleźć. Wówczas 
powstało podejrzenie, iż dziewczynę 
porwał goryl. Podejrzenie to okazało 
się uzasadnionem.

Po u; ly wie tygodnia znaleziono isto­
tnie zwłoki dziewczątka na piasku nad 
brzegiem morza, a na jej obnażonem 
ciele rany, zadane pazurami zwierzęcia 
i w pobliżu trupa ślady łap goryla od­
ciśnięte na piasku.

Według ostatnich wiadomości, stra­
szliwe zwierzę widziano po raz osta­
tni we wsi Pirsahl.

Obstrukcj a parlamentarna 
nie należy bynajmniej do arkanów po­
lityki nowożytnej. Oto, co piszę o tej 
metodzie na kilkadziesiąt lat przed 
Chrystusem żyjący historyk i geograf 
Strabo (Geographica IV, 3, -3) „Gelto-- 
wie, odbywają zgromadzenia i narady, 
mają następujący dziwny dosyć zwy­
czaj. Jeżeli któ mówcy przeszkadza i 
wywody jedgo przerywa zbliża się do 
niego wojownik z obnażonym mieczem 
i nakazuje mu groźnie milczenie. Po­
wtarza się to trzy razy. Gdy hałasu­
jący, pomimo ostrzeżeń, uspokoić się 
nie chce, wtedy wojownik obcina mu 
mieczem kawał płaszcza, aby ten do 
dalszego użytku słał się nieprzydatny“' 
S rabo niejpisze, czy powyższy środek 
na obstrukcyę okazał się skutecznym, 
lecz wobec zaniechania „lex Falken- 
hayn“ w Wiedniu, nasuwa się pyta' 
nie czy nie wartoby bodaj „lex cęlti- 
ca“ w austryackim parlamencie zasto­
sować?

Z praktyki Pogotowi«-
— Dyń-dyń-dyń-dyń-dyń...
— Pogotowie! Kto dzwoni?
— Z mieszkania pana K.... Mosięta? 

120... Proszę o przybycie Pogotowia- 
Ktoś nagle zachorował...

— A Co się stało?

Tani sklep chrześcijański •'«>

Pod Kościuszkąu

Towary blawatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce, 
S chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damską- 
“ Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wyborze. 

Kraków, ul. Mikołajska I. I. ==''^,

Źerandole, palniki, siatki, cy­
lindry, umbry oraz wszelkie 
przybory do lamp gazowych. — 
Klośety pokojowe, hermetycznie 
zamknięte; spluwaczki wodne, 
piece i kuchnie kaflowe i żelazne.

poleca J. MEISELS Kraków, 
Szewska 1. 8. Telefon Nr. 163.

Skład pieców kaflowych, materyałów budowlanych ki, klozeta i umywalnie. — r£U„
i technicznych. 246 niska oszczędnościowe ,,Vesta
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— Podobno otrucie...
— Dobrze! Już jedziemy...

Ofiara wypadku siedzi blada, spogląda­
jąc bezmyślnie wystraszonym wzrokiem. 
Dokoła tłum mężczyzn, kobiet i dzieci.

— Któż tu chory?
— O, ten, panie doktorze, ledwie siedzi...
— Ale siedzi jakoś... Co mu jest?
— Wielkie nieszczęście!... Otrucie!...
— Jakim sposobem?... Czego zażył?
— Po co on miał zażyć? Niech Pan 

Bóg broni. On wziął karbol...
— Przez pomyłkę? A dużo wypił?
— To ta butelka, panie doktorze...
— Jakto, taką butelkę wypił?
— Jak on miał wypić, kiedy butelka 

pełna ?
— Nic nie rozumiem... Proszę mówić 

wyraźnie...
— To było tak... On przyszedł zziem- 

bnięty, chcial się wódki napić... To on 
otworzył do szafki, wziął tę butelkę i na­
lał sobie w kieliszek... Już, już chciał wy­
pić, niech pan Bóg broni!...

— Więc nie wypił?
— Bogu dziękować, żona jego zoba­

czyła, to krzyknęła i nie kazała mu wypić...
— To pocóż, do dyabła, wzywacie bez 

potrzeby lekarza ?
— Jak to, po co? Taka duża butelka 

trucizny, co by się dwadzieścia ludzi o- 
truło, to trzeba było zawołać Pogotowie 
na wszelki przypadek... A z przeprosze­
niem pana doktora, jakto się można gnie­
wać, że się człowiek nie otruł!

Przyjechali do Krakowa:
GRAND-HOTEL: Hr. I. Michałowska, 

H. Dolańscy z Radłowa, Kaz. Czyżewicz z Po­
dola ros., Z. Radzichowski z Król Pol., 
R. Piechowicz z Warszawy.

HOTEL SASKI: Z. ChwaKbóg z Król. 
Pol., W. Trzciński z Wołynia, P. Jani­
szewski, Z. Komorowicz z Warszawy, S. 
Czerwiński z Zakopanego.

HOTEL POLLERA: W. Czechowicz z 
Warszawy, K. Krywult z Warszawy, X. 
W. Jaworski z Jaworzna.

HOTEL pod RÓŻĄ: Helena Zyskiewicz 
z Warszawy, M. Kowalski z Warszawy, 
W. Gaszyński z Warszawy, Aleks. Stoch 
z Królewskiej Huty.

"Wiadomości literackie.
Wyszły z druku:

-Monografie w zakresie dziejów no­
wożytnych“. Wydawca Szymon Aske- 
nazy. Tom. I »Rządy tymczasowe 
w Królestwie Polskiem. Maj-grudzień.

1815“. przez Józefa Bojasińskiego. 
Warszawa. 1902.

Trzeci tom. „Korespondencyi Józefa 
Bohdana Zaleskiego“, wydawanej na­
kładem Dyonizego Zaleskiego, ukazał 
się w tych dniach na pólkach księ­
garni lwowskiej Gubrynowieża i Schmid­
ta. Mieści w sobie listy lirnika ukraiń­
skiego od 1856 do 1866 r. włącznie. 
Cenny to materyal do dziejów piśmien­
nictwa polskiego i do historyi polskiej 
emigracji we Francyi.

„Poezye“ (autor kryje się pod pseu­
donimem Ewdor).

Tomik ten dzieli się na trzy części: 
„Zmartwychwstanie“, „Zbiór poezyi“ 
i „Sąd ostateczny“.

stości. Dziecię stroni od rozumnych za­
bawek, lub je przeistacza na swój 
sposób. Z pięknych i kosztownych 
automobilów robią się po paru dniach 
szufle do piasku; z miniaturowych o- 
krętów — konewki do wody, lub łó­
żeczka dla lalek, i w takiej dopiero 
postaci zabawka staje się miłą. Pięcio­
letni Wacio i jego siostrzyczka Mania 
są bezwiednymi konserwatystami, tak, 
jak ich rodzice i dziadkowie nade- 
wszystko przekładają lalkę i konika. Lal­
kę, bo można w nią włożyć skarby uczu­
cia, tulić ją, opowiadać bajeczki, dbać 
0 jej wygody i potrzeby; konika — 
bo można na nim cwałować po nie­
zmierzonych krainach wyobraźni.

'Świat okiełzna uczucia i fantazyę; 
my nie odbierajmy tego balastu pis­
klętom; wyrzucą go kiedyś z łódki 
żywota, ale niech go biorą przy pier­
wszym wzlocie, bo inaczej nie wzbija 
się w górę i pełzać będą, jak robaki.

Smutnym los tego, kto nigdy nie 
był poetą, kto nawet w dziecinnym 
pokoju, zamiast puszczać bąki, a z ni­
mi wodze fantazyi, dokładnie, syste­
matycznie nakręcał sprężyny autor 
mobilu.

0 zabawki dziecinne.
Zwrot ku „prawdzie życiowej“ o- 

garnął nietylko literaturę i sztukę, za- 
kradł się też do pokoju dziecinnego, 
tworząc naśladownictwa telegrafów, 
telefonów, katastrof okrętowych i na­
powietrznych, obrazy bitew i krwawe 
sceny, nieodpowiednie dla młodych 
serc i umysłów. Są to zamachy na 
wyobraźnię naszego małego światka, 
w którym zabawa powinna być swo­
bodna, niekrępowana mechaniką, po­
zostawiająca otwarte pole fantazyi. 
Dziecię przy pomocy wyobraźni stwa­
rza stokroć piękniejsze cacka od tych, 
które mu wsuwa w ręce przemysł 
niemie:ki. Stół, krzesło, gałęź ułama­
na z drzewa, trochę gałganków —- to 
kopalnia pomysłów, niezmierzone po­
le, po którem cwałuje wyobraźnia, 
wznosząc zaczarowane pałace z pia­
sku, odkrywając cuda na dnie starych 
pudelek. Krzywa deszczułka staje się 
sankami, kulawe krzesło ■— lokomo­
tywą, gumowa lalka boginią, jeżdżą­
cą na rydwanie z przydeptanych pan­
tofli.

Ta zdolność do upiększania, idea­
lizowania przedmiotów pospolitych jest 
sympatyczną właściwością wieku dzie­
cięcego, najlepszym warunkiem zaba­
wy; nie dostarczy go malutkim Wa­
dom i Maniom kosztowny automobil, 
ani miniaturowy rewolwer, od któ­
rych zapala się balon, wraz z aero- 
nautą.

Takie zabawki „bawią się same“, 
a dziecko lubi mieć współudział w 
tworzeniu cacka. Fantazya malutkiego 
światka jest tak bogatą, że żaden me­
chanik nie zdoła jej wyrównać w po­
mysłach. Zostawmy jej pole otwarte, 
nie obciążając jej balastem rzeczywi- I

Targ na kobiety.
(Opis do ilustracyi tytułowej).

„Aby żonkę mieć, trzeba tylko 
chcieć“... — tak powiada troszkę 
zmieniony kuplet z „Barona cygań­
skiego“ — to prawda! Ba, niepo- 
trzeba nawet chcieć. • bo często czło­
wiek „wpadnie“ w małżeństwo, cho­
ciaż wcale tego nie pragnie.

Ale to trudno, gdy człowiek wyj-. 
dzie na targ, gdzie sprzedają niewia­
sty, delikatniej mówiąc do sali balo­
wej i oglądnie „częściowo“ bodaj kil­
ka kawałków, mimowoli staje się ku­
pcem i za cenę własnej wolności, za 
cenę ślubu kupuje sobie niewiastę, 
z której czyni i panią i służebnicę 
swoją, ale prawdę mówiąc, zwykle 
tylko panią, u której jest tylko pan­
tofelkiem!...

Otóż mamy takie targi na kobietki, 
uświęcone przez cywilizacyę, ale mamy 
także i targi, gdzie wprost za pewną 
ilość brzęczącej monety można nabyć 
sobie niewiastę. Targi te o tyle „ni­
żej“ stoją od cywilizowanych jarmar­
ków, że tam trzeba dopłacać, aby 
otrzymać kobietkę, podczas gdy cywi- 
lizacya każę dó kobietek dopłacać... 
czyli dawać im posag...Pracownia rękawiczek, LUDWIK SYSŁO Kraków k« j . . , t ,- ■ ul. Mostowa L. 12,oandazy 1 szelek pod firmą dawniej ST. JAŚKIEWICZ, (stacya tramwaju)

Poleca swe wyroby z najlepszych materyałów. ---- Specyalność: Rękawiczki Glace.
W sali restauracyi Browaru J. A. Johna Synów, od 9 grudnia codziennie

** ) żywe kolosalne fotografie, w tej wielkości i dosko­
nałości po raz pierwszy w Krakowie.

— Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju! —
Program zawiera 300 numerów. Co 3 dni zupełnie nowy program.

'•“Siennie przedstawienie. W dnie powszednie o gedz. 8 wieczór, w niedzielę tylko o godz. 4 popołudniu (gdyż wieczorem koncert wojskowy).

Oesera Elektrobiograf
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Ordynarne targi do dziś dnia odby- 
wąją się wśród kacapów rosyjskich 
zwłaszcza w Kawrowie, gdzie dobrze 
upasione i ładne dziewczęta wystawiają 
bez żadnej żenady na widok publiczny, 
o tyle cywilizowanie postępując przy- 
tem, że zostawiają im.... ubranie.

Kupcy zachęcają do nabywania „to­
waru“ głośnem zachwalaniem do­
broci i zdolności „sztuk“ wystawionych 
na sprzedaż:

— W ot, da prekrasnaja diewoczka! 
Pokupitie gasudar etu diewku!...

Cena bywa rozmaita. Za dzieci płaci 
się około sześciu rubli. Dziewczęta 
w wieku lat trzynastu do czternastu 
kosztują 35 do 70 rubli. Dorosłe, roz­
winięte, zdolne do pracy i zamężcia 
dziewuchy stosownie do swych zewnę­
trznych przymiotów rozmaitą mają 
cenę.

Targiem tym, tak samo jak u nas 
balowemi jarmakami, nikt się nie gor­
szy, bo jest on uświęcony zwyczajem.

Jak widzimy różnie sprzedają ko­
biety — różnie też sprzedają i one 
same siebie...

Ostatnie wiadomości.
(Depesze wczorajsze, ' otrzymane po 

zamknięciu numeru).

Wiedeń. Z Petersburga donoszą do 
„Polit. Gorr.*, że rosyjski minister, hr. 
Lambsdorff uda się z Liwadyi naprzód do 
Sofii i Belgradu, a stamtąd do Wiednia, 
gdzie przybędzie 28 lub 29 bm. „W. Allg. 
Ztg.“ podaję, że obrady między hr. Go- 
luchowskim a hr. Lambsdorfiem będą 
dotyczyły nietylko utrzymania ale także 
rozszerzenia porozumienia między Rosyą 
a Austro-Węgrami. Zdaje się być zakwe- 

I styonowaną możliwość utrzymania nie­
zmienionego status quo na Balkanie, 
gdyż jeżeli nawet Turcya przeprowadzi w 
Macedonii dostateczne reformy, to już to 
samo wywoła zupełnie zmienioną sytua- 
cyę. Gdyby atoli Turcya nie zastosowała 
odpowiednich środków celem zaprowa­
dzenia spokoju, mogłoby to dać powód 
do ciężkich w skutki zawikłań. Rosya, 
bez narażenia swej powagi wśród naro­
dów bałkańskich, nie może się ze spo­
kojem przypatrywać dzisiejszemu stanowi 
rzeczy i w razie, jeżeli Turcya rychło mu 
nie zaradzi, może powstać sytuacya 'analo­
giczna do 1876 roku.

Petersburg. „Prow. Wieslnik“ ogłasza 
treść telegramu cara do ministra spraw 
wewnętrznych, wystosowanego z okazyi 
imienin carskich, a na mocy którego 58 
studentów, skazanych na deportacyę do 
Syberyi wschodniej za rozruchy, otrzymać 
ma pozwolenie powrotu do miejsc uro­
dzenia. Poprzednio już amnestyonował car 
62 osób tej samej kategoryi.

Berlin. Po głośnych mowach cesarza 
Wilhelma II. powstał w bliskich dworu 
kołach projekt utworzenia t. zw. „partyi 
cesarskiej“. Na czele jej stanąć miał da­
wniejszy ambasador niemiecki w Londy­
nie, baron Eckhardstein. Urodziny z takim 
hałasem zapowiadanej partyi odbyć się 
miały 16 grudnia, przy współudziale dy­
gnitarzy dworskich z Bawaryi, Wirtem­
bergii i Badenii. Niespodziany zwrot w 
sprawie Kruppa zniweczył wszakże te 
plany i obecnie cicho już o „partyi ce­
sarskiej“.

Telegramy Kuryerka Krakowskiego
z dnia 20 grudnia.

Budapeszt. Węg. biuro kor. donosi 
•z Pressburga, że skutkiem ruszenia 
lodów na Dunaju znalazło się wczo­
raj miasto w wielkiem niebezpieczeń­
stwie. Woda zalała wszystkie dzielnice 
i przedmieścia. Ludność zaalarmowa­
no strzałami armatnimi. O godzinie 11 
w nocy stan wody wynosił 6 metrów 
i 64 centymetrów ponad normalny 
stan. Oddziały ratunkowe pionierskie 
stoją do dyspozycyi dla niesienia po­
mocy w razie niebezpieczeństwa.

Londyn. Times donosi z Tokio, że 
rząd w Izbie reprezentantów wniósł 
projekt ustawy co do założenia chiń- 
sko-japońskiego banku w celu sfinan­
sowania japońskich przedsiębiorstw w 
Chinach z kapitałem zakładowym 20 
milionów yón.

Londyn. Dzienniki poranne donoszą 
z Caracas, że na wczorąjszem zgro­
madzeniu kilku wielkich firm banko­
wych oświadczono gotowość dostar­
czenia rządowi pieniędzy na pokrycie 
pretensyi rządów niemieckiego i an­
gielskiego.

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Wa­
szyngtonu, że firma bankowa Selig- 
man w Londynie oświadczyła również 
gotowość dostarczenia rządowi wene­
zuelskiemu pieniędzy.

Port of Spain. „Biuro Reutera“ 
donosi, że wczoraj ogłoszono tam po­
kojową blokadę.

Spisek na zające.

„Sarmacya“ Specyalny skład druków i for­
mularzy w Krakowie, Szewska 2.

Na żądanie cenniki darmo i oplatnie
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„Współczucie“.

drzewa do pieca! Właśnie czytam, że na Dajworze znowu zamarzł jakiś termina-— Stara! dołóż no tam 
tor murarski!...

Rozmaitości.
W sferach techników całego świata 

budzą teraz żywe zainteresowanie do­
świadczenia, czynione na strategicznej 
kolei żelaznej z Zossen do Marienfeld 
w Niemczech. Odbywa się tam walka 
elektryczności z parą; elektryczność za­
prezentuje nowy motor spółki Siemens 
i Halske, parę zaś lokomotywa według 
ostatniego modelu rządu niemieckiego. 
Nowe maszyny pruskie mogą osiągnąć 
szybkość 90 mil. (150 kim.) na godzi­
nę, podczas gdy najwyższa szybkość 
motorów Siemes i Halske wynosi 100 
mil na godzinę. Kwestya ta jednak nie 
została jeszcze ostatecznie rozstrzygnię­
tą. Chodzi mianowicie o dokładniejsze 
jeszcze zbadanie odporności maszyn 
elektrycznych. Tymczasem rząd nie­
miecki zapowiada budowę nowych lo­
komotyw, które mają mu zapewnić 
stanowcze zwycięstwo.

Wystawa W St. Louis. Jak wiadomo, i 16 ekspedycyi karnych. W niemiecko- 
w St. Louis odbędzie się w roku 1904, południowo-zachodniej odbyły się trzy 
wystawa wszechświatowa. Według na- . takie ekspedycye. Żołnierzom liczy się 
desłanych nam stamtąd wiadomości | każda taka ekspedycya karna za kam- 
wystawa ta rozmiarami prześcignie j panję wojenną.
wszystkie swoje poprzedniczki. Pałace Ząb w nosie. Wiedeński organ me- 
wystawowe zajmą przestrzeń dwóch. dyczny notuje ciekawy objaw patolo- 
mil kw., a będzie ich ogółem 15. Rząd ; giczny: W zakładzie leczniczym w Ber- 
St. Zjednoczonych uchwalił na cele' nie, znajdowała się kobieta, która od 
wystawy 6.308,000 doi. i będzie repre- ' kilku lat stale cierpiała na bóle głowy, 
zentowany w dyrekcyi wystawowej - Lekarze nie mogli zbadać powodu cier- 
przez komisyę, stanie się zatem ponie-' pienia, które z dniem każdym potęgo- 
kąd współwłaścicielem i radą nazorczą ■ wało się i nie ustępowało, mimo sto- 
tego wielkiego przedsiębiorstwa./Budo-; sowania najrozmaitszych środków le­
wa gmachów wystawowych postępuje czniczych. Chwilową ulgę przynosiły 
szybko, niektóre są już na ukończeniu, i zastrzykiwania morfiny, lecz i te w 
Uroczyste poświęcenie placu wystawo- końcu przestały działać. Przedsięwzięto 
wego i pałaców odbędzie się dnia 30. i szczegółowe badanie chorej, które wre- 
kwietnia 1903 r., a w rok później po-iszcie wykryły w jamie nosowej, po­
dwoje wystawy otworzą się dla zwie- wyżej lewej muszli jakieś twarde obce 
•izających. I ciało. Przedsięwzięto operacyę przy

Piękne kolonje. W niemiecko-wscho- zastosowaniu znieczulenia kokainą* 
dniej Afryce odbyto, według urzędo-. Zwykle w podobnych wypadkach uży- 
wej reiacyi, w ciągu roku 1901, aż wane narzędzia okazały się niewystar-

Zdzisław Gruszczyński lekcji tańców
__ ul. Grodzka I. 50, i. p.
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czającemi; musiano użyć dentysty­
cznego lewarka. Gdy narośl wyjęto, 
okazało się, że byl to najzwyklejszy 
ząb, około 18 milimetrów długi, który 
zamiast róść koroną do ust, rósł w prze­
ciwnym kierunku, do nosa. Chorą, po 
operacyi, przestała zupełnie boleć głowa.

" Balon Stanley’a Spencera. Świeżo 
ukończono pomyślne próby w pałacu 
kryształowym w Londynie z nowym 
balonem, który , jest wynikiem badań 
i doświadczeń 3 pokoleń.

Dziad obecnego wynalazcy, Edward 
Spencer, odbył pierwszą podróż na­
powietrzną jeszcze w r. 1836. Dalsze 
próby prowadził później jego syn Ka­
rol Spencer i odbywał liczne podróże 
z córką swą Glady; Obecnie wnuk 
Stanley Spencer zbudował balon, w 
którym skorzystał z tyluletnich do­
świadczeń dziadka, ojca i swoich wła­
snych.

Balon jego wynalazku ma, podobnie 
jak Santosa Dumonta, kształt wielkiego, 
podłużnego cygara, unoszącego na 
wiązaniu bambusowem łódkę, maszynę 
z naftowym motorem bardzo lekkim, 
który wprawia w ruch dwuramienną 
śrubę, umieszczoną z przodu, co po­
zwala lepiej ją kontrolować. Motor 
Spencera wykonywa 2.000 obrotów 
na minutę i powoduje 250 obrotów 
śruby w tym samym czasie.

Jako steru używa Spencer rodzaj 
żagla czworobocznego, umieszczonego 
z tyłu, między pokrywką podłużnego 
balonu, a wiązaniem bambusowem. 
Wszystkiem kieruje żeglarz z łódki, 
a mianowicie klapami balonu, regula­
torem motoru i śruby, przyrządami 
do przyspieszenia i hamowania ruchu 
i strunami powodującemi ster.

Pojemność balonu wynosi 20 stóp 
sześciennych, wypełniony wodorem 
waży zaledwie 40u kilogramów. Wraz 
z calem obciążeniem ma balon siłę 
pociężności 100 kilogramów. Całość 
jest o trzecią część mniejsza od balonu 
Santos Dumonta, który zdobył na­
grodę Deutscha, okrążając wieżę Eiffla.

Spencer udoskonalił klapy samo- 
działające balonu, które w chwili jego 
gwałtownego rozszerzania się w war­
stwach powietrza bardzo wysokich, 
ułatwiają ujście wodoru. Prawdopo­
dobnie to nagłe rozprężanie się balonu 
w połączeniu z wybuchem, spowodo­
wało straszną katastrofę Severa, który 
w swym balonie nie miał klap zapo­
biegawczych spencerowskich.

• Nowy balon wkrótce podejmie pró­
bną podróż napowietrzną.

Oszczędny szach. Władca Persów prze­
prowadził wielką reformę, — zmniej­
szył znacznie swój harem. Gdy wstą­
pił na tron i objął berło i koronę po 
ojcu swoim, Nasr-ed-Dinie, zastał w 
haremie... 1.700 żon, oraz 200 dzieci, 
synów i córek. Po przeprowadzonej 
obecnie reformie, posiada szach w ha­
remie swoim „tylko“ 60 żon i 30 dzieci. 
W Persyi czyn ten uważany jest nie- 
tylko za dowód oszczędności, lecz od­
wagi i energii, za postępek wprost bo­
haterski, na jaki nie zdobył się dotąd 
żaden władca perski. Harem szacha 
jest dla każdego Persa przedmiotem 
najwyższego szacunku i żaden nie od­
waży się rzucić spojrzenia na którąkol­
wiek z żon władcy. Gdy mieszkanki 
haremu odbywają przejażdżkę po mie­
ście, ciekawi nie gromadzą się na uli­
cach, jak w Konstantynopolu w podo­
bnym razie, lecz każdy cofa się, lub 
wzrok odwraca. Przed powozem oda- 
lisek biegną gońce, wołając: „Uciekaj­
cie i ratujcie się!“ Wszyscy przecho­
dnie uciekają tedy w boczne ulice lub 
zwracają się twarzą do muru. Spojrzeć 
na żony szachu, to obraza majestatu, 
karana śmiercią.

Szczególna śmierć. W szpitalu Belle­
vue w Nowym Jorku zmarła pewna 
młoda dziewiętnastoletnia dziewczyna 
wśród tak dziwnych okoliczności, że 
wszyscy lekarze nowojorscy nie mogli 
zrozumieć przebiegu nadzwyczajnej 
choroby. Dnia 18 października miss 
Nellie Corcovau, która pracowała w 
jakimś kantorze, nagle przy pracy u- 
padła na ziemię zemdlona. Ponieważ 
nie można było się jej docucić, zawie­
ziono ją do szpitala. Tam przeleżała 
całych dni dwadzieścia w stanie, bar­
dzo zbliżonym do letargu. Żadne środ­
ki nie były w stanie jej rozbudzić, 
nawet przepuszczane przez nią silne 
prądy elektryczne. Kilka razy tylko po­
wieki jej otwierały się z lekka, wargi 
poruszały się, ale natychmiast chora 
wpadała znowu w stan kataleptyczny. 
Najdziwniejszem jest jednak, że w cho­
rej zachodziły zmiany, nigdzie przed­
tem nie obserwowane. Oto piękne cie­
mne włosy miss Corcovau zupełnie 
osiwiały, rysy zaostrzyły się, zmarszczki 
pojawiły się na świeżej i młodej nie­
dawno twarzy, tak, że z młodej dzie­
wczyny stała się zupełna staruszka. 
W końcu nadszedł anewryzm serca, 
ale chociaż lekarze skonstatowali ten 
objaw, długo jeszcze obawiali się do­
konać sekeyi na trupie, bo jeszcze mieli 
nadzieję, że mają do czynienia z letar-

giem. Sekcya nie wykryła nic szczegól­
nego, spreparowany mózg wydawał się 
zdrowym zupełnie. Wobec tego lekarze 
nie mogą sobie dać rady z wytłuma­
czeniem tego szczególnego przebiegu 
choroby.

Okrutny lynch. Murzyn, który zamor­
dował 2 białych w celach łupieży, zo­
stał żywcem spalony w Darling (Mis­
sisipi) wobec tłumu liczącego przeszło 
4000 osób.

Zaginione miasta. Podczas podróży 
naukowej po chińskim Turkestanie od­
krył dr. M. Stein, kilka miejsc staro­
żytnych, pogrzebanych w piaskach stu­
leci. Miejscowości te opuścili miesz­
kańcy prawdopodobnie najpóźniej z 
początkiem ery chrześciańskiej, niektó­
re z nich leżały już przeszło 2.000 lat, 
pokryte piaskiem pustyni Chin zacho­
dnich. W miastach, później zasypanych, 
znać było wyraźnie wpływy kultury 
indyjskiej i buddaizmu. W gruzach 
jednego domu znaleziono mnóstwo ak­
tów, spisanych na tabliczkach drewnia­
nych, powiązanych skrzętnie w paczki 
i opieczętowanych. Suchy piasek pu­
styni przyczynił się do przechowania 
przedmiotów w znakomitym stanie; 
pismo było zupełnie czarne, wiązadła 
tak nowe, jak gdyby akta złożono do­
piero przed kilku tygodniami. Zreda­
gowane były w kilku językach: indyj­
skim, sanskrycie, chińskim i tybetań­
skim. Można przypuścić, że wszystkie 
te miejscowości opuszczono z tego po­
wodu, ponieważ z wolna, lecz ciągle 
gromadzące się zaspy piaskowe, unie­
możliwiały stałe zaopatrzenie miast w 
wodę. Mieszkańcy pierzchnęli przed 
zbliżającą się pustynią i oczywiście za­
brali ze sobą wszystkie przedmioty, 
przedstawiające jakąś wartość. Mimo 
to w wielu domach znaleziono rozmaite 
drobiazgi, służące do codziennego uży­
tku. Tak np. znaleziono w świątyniach 
mnóstwo ofiar, między niemi także 
wiele pięknych materyi jedwabnych; 
w niektórych klasztorach i świątyniach 
odgrzebano olbrzymie posągi bogów, 
wyrzeźbione w kamieniu.

Ciekawa wyprawa po pchły. Kon- 
kurencya informatorska i sensacyj­
na naprowadza amerykańskich re­
porterów na pomysły, wobec których 
bledną krwawe relacye naszych wy­
dawnictw czterocentowych. Oto co pi­
szę dosłownie ostatni „New York 
Journal“: Ciekawą pasyę posiada Ka­
rol Rotszyld w Londynie, drugi syn 
lorda Rotszylda. Jest on właścicielem 
największej kollekcyi pcheł na świe-

SKLEP ŚWIEŻYCH I SZTUCZNYCH KWIATÓW
===== K. MICIŃSK.I KRAKÓW UL. SZEWSKj^L. I.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.

Na święta Pierniki najrozmaitsze, cukry, bomboniery i t. p. inne
poleca Cukiernia Lwowska, Fabryka cukrów deserowych i pierników

Jana MICHALIKA UL. FLORYAŃSKA 45.
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cie, bo składającej się z 10.000 naj­
różnorodniejszych egzemplarzy. Obe­
cnie przygotowuje ekspedycyę, która 
ma pod biegunem północnym zbierać 
pchły najrzadsze, a nieznane w Euro­
pie. Rotszyld przyrzekł kapitanowi i 
majtkom okrętu 20.000 franków na­
grody za schwytanie pchły, gnieżdżą­
cej się w futrze lisa podbiegunowego. 
Lis ten, sam przez się bardzo rzadki, 
nie daje się nigdy żywcem schwytać. 
Ponieważ zaś zabitego lub postrzelo­
nego, pchły natychmiast opuszczają, 
więc Rotszyldowska wyprawa ma cię­
żkie zadanie do spełnienia. Okręt 
Rotszylda ma być statkiem, urządzo­
nym jak na połów wielorybów. Nazy­
wa się „Forget-Me Notr.1' Majtkowie 
mają nadzieję zebrać rzadkie okazy 
pcheł z białych niedźwiedzi, renów, 
psów,' oraz z Eskimosów. Namiętność 
Rotszylda ma podobno dla nauki pe­
wne znaczenie, żaden bowiem z owa­
dów nie posiada tylu co pchła od­
mian. Muzeum przyrodnicze Rotszyl­
da — piszę wspomniana gazeta — 
pozostaje pod kierownictwem dra 
Jordana, który w dziele swojem opi­
suje w następujący sposób najcie­
kawszy gatunek. Jest nim pchla kre­
cia hystrichopsylla talpae na x/5 cala 
długa. Żyje na amerykańskich kurach 
czubatych, ma u skoczków pazury. 
Wygląda jak mały homar. Tyle o tem 
wszystkiem podaję do wiadomości pu­
blicznej wcale fantastyczna relacya 
reportera ,New-York-Journal’u“.

Orkany nad wybrzeżem norwegskiem. 
Z Honningsvany w Norwegii donoszą, 
iż kilka dni temu w czasie silnego or­
kanu zachodniego, utonęło pięć łodzi 
z 17 ludźmi załogi.

Szulerzy lwowscy.
Z procesu lwowskich szulerów da- 

jemy krótkie wzmianki, bo jest po­
rządnie nudny i z „tajemnic szuler- 
ki“ dowiedzieć się z niego można tylko 
to, o czem już... wróble na dachach 
wiedzą. Przytoczymy jednak jeden z 
weselszych epizodów. Wczoraj wystą­
pił jako świadek Marceli Żenczykow- 
ski, introligator, znany niegdyś dobrze 
w Krakowie, gdzie miał zakład pro­
wadzony na dużą skalę. Żenczykow- 
ski jąka się silnie, co podnosi jeszcze 
więcej wesołość słuchaczów. Rozpo­
czął od prośby, aby stwierdzono, iż 
nie on wydal szajkę szulerską.

— Ja prr...oszę o to ssstanowczo, I 
bo innn...aczej nie bbbędę wiele ze...-

ze...ze...znawał! Nie wiedzieć skąd cho-j 
dzi po mieście, że... że... że... ja do­
niosłem o wszystkiem. Ot i wczoraj 
spotkała mnie obelga. Rzucono mi 
obelgę, że jjj...estem „kapuś“.

Sędzia: To niech pan skarży. Ja już 
skonstatowałem, że powodem śledztwa 
było doniesienie nie pańskie, tylko 
„Kuryera Lwowskiego“. Gzy pan by­
wał w kawiarniach w ostatnich cza­
sach ?

Źen.: Bywałem nawet jeszcze w r. 
1901.

Sędzia: Posamenta pan widział?
Żen.: Widziałem. Grywał tak, jak 

inni, te jakieś żydowskie gry malowa- 
nemi kartami.

Sędzia: A p. Janowicz grywał cza­
sem?

Żen.: Tak czasem z gośćmi swoimi... 
w domino.

Sędzia: No! a w bakarata?
Żen.: Słyszałem, że bakarata gry­

wają w „końskiem kasynie“. (Wesołość).
Sędzia: Panu komisarzowi . policyi,

j Kreinerowi pan opowiadał, żeś pan 
widział, jak grywano w „mączką“ i 
„nasze-wasze“.

Żen.: Ttt...to...to... ppp...an Kreiner 
rnusiał się przesłyszeć. Podobno opo­
wiadają nawet, że ja zeznałem, że za 
karty bankier płacił po 10 zlr. Czy ja 
to mmm...ogę wiedzieć? Gzy ja kie...- 
kie...kielnerowi w palce zaglądałem ?

Sędzia: Podobnoś u Posamenta na­
wet zegarki zastawiali gracze?

Żen.: Hm!... Zegarki!... Jak komuś 
było potrzeba, to co miał robić. (We­
sołość). Ja sam od Posamenta kilka 
razy...

Sędzia: Ja nie pytam, co pan ro­
bił, tylko co inni. Jakto się gra w „na­
sze-wasze“?

Żen.: To jest taka gra, podobna, 
jak rosyjski „dyabełek“.

Sędzia: No, ale proszę mi to pokazać.
Nastąpiła więc lekcya „bakarata“. 

P. Żenczykowski palcem na zielonem 
suknie stołu sądowego rysował kółka 
i kwadraciki. Około niego stanęli sę-

W kasami.

— Infanterzysta Mycuś krzyczy Gewehr heraus a otwiera tak gębę, 
jakby chcial całą armatę połknąć! To dla piechoty nie je standes­
gemäss!...

Wyrób stampilii kauczukowych.
JÓZEFA FISCHERA KBflKflW, ul. Grodzka 1.62. 

poleca swoje wyroby po umiarkowanych cenach,
Specyalność! DRUKARNIE D08&0WE począwszy od 70 halerzy.

Fraoo^rraf"męskich LEONA GRABOWSKIEGO
156 Właściciel Sir my <£. Grabowski.

Poleca swój bogato zaopatrzony skład materyi głównie angielskich. ROBOTY w zakres krawiectwa wchodzące wyko­
nywa z wielką dokładnością według żurnali angielskich1 francuskich i amerykańskich.
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dzia, protokolant i funkcyonaryusz 
prokuratoryi, co chwila padały słowa: 
„dama pik“, „walet tref“, „as karo“, 
ale pokazało się, że nauka poglądowa 
z zakresu „nasze-wasze“ jest do ni­
czego. Jeszcze bowiem podczas przer­
wy, jeden z adwokatów, funkcyona­
ryusz prok. i protokolant zawzięcie się 
po rusku (!) kłócili, jak należy pojmować 
tę grę.

Ostatnia moda.
Jeśli Jankesi zasłynęli w całym świe­

cie z swej oryginalności i jeśli na tym 
punkcie uważają się za niezwyciężo­
nych, to z pewnością... mylą się grubo, 
gdyż tuż pod ich bokiem, nawet pod 
ich rycerską osłoną rozsiadła się ła­
dna gromadka szykownych osobni­
ków, które w tym względzie pobiły 
niezwyciężonych Jankesów na głowę.

Stokroć bardziej oryginalnemi od 
nich są piękne panie Jankeski, które, 
zwłaszcza na polu mody, zdobywają 
się na tak dziwaczne pomysły, o ja­
kich w naszej starej Europie, nieśmia- 
łaby zamarzyć najodważniejsza dama.

Pamiętamy dobrze" czasy, w których 
Jankeski zdobiły swe kapelusze żywy-! 
mi motylami, przykutemi na cienkich] 
jak pajęcza nić złotych łańcuszkach; i 
pamiętamy i te chwile, jak wpadlyj 
w szal tatuowania swych rączek i nó- j 
żek... Dziś przyszła moda na noszenie] 
monokli. Oczko kobiece ozdobione je- ] 
dnem szkiełkiem, to obecnie ostatni j 
wyraz mody w kraju Jankesów. 

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
Kazimierz Bartoszewicz.

Zamówienia przyjmuje i wykonuje UNIFORMY dla PP. Studentów jakoteż SUKNA KA METRY 
w najkrótszym czasie. po najtańszych cenach poleca SKŁAD UBIORÓW MĘSKICH —

—>MICHAŁ WACHTEL
Ubranka dla chłopczyków w wielkim wyborze. 258.

Lecz nie myślcie moje panie, aby 
Jankeski nie dbały o piękność swej 
twarzy i kaleczyły ją głębokiem wcię­
ciem, które pozostawia monokl na 
skórze pod okiem, tak, jak to przez 
wzgląd na dobry ton i szyk czynią 
panowie dandysi i inni tacy dyplo­
maci, rzucający nawet z pod czystego 
szkiełka bezczelnie głupie spojrzenia.

Amerykańskie damy, mimo całej 
oryginalności, nie zdobyły się jeszcze 
na to, aby szpecić swe twarzyczki.

Monokl Jankeski, jest jak to widać 
na naszej rycinie zwykłą lornetką rę­
czną tylko o jednym szkiełku. Bogata 
oprawa i artystyczne wykończenie rę­
kojeści są pierwszym warunkiem, który 
tworzy szyk noszenia monokla.

Czy spojrzenia rzucane z poza tego 
monoklu są bardziej zabójcze, czy mają 
większą silę przykuwania płci męskiej 
do drobnych stopek „cowboyki“ tego 
nie wiem, bo... dotychczas żadna da­
ma do mnie nie zrobiła jeszcze „oka 
przez monokl“. Podobno jednak przy­
najmniej tak twierdzą Jankesi — siła 
przyciągająca spojrzenia kobiecego 
przez taki monokol rośnie w stosunku 
do bogactwa jego oprawy. W to wie­
rzę, wierzę bardzo chętnie.

Po zatem mogę upewnić moje pię­
kne czytelniczki, że moda noszenia mo­
nokli zaaklimatyzuje się z pewnością 
w Paryżu, gdzie ją już zaszczepiają 
Jankeski. Od Paryża, „zarazi się“ Ber­
lin; od Berlina Wiedeń, a w końcu 
epidemia monokla opęta i Kraków.

I na linii A—B zobaczymy nasze 
panny Kazie, Manie, Helcie, Zosie, pa­
nie Dagny, Liii i Irmy uzbrojone w 
monokle!... Jak długo będziemy cze­
kać na to trudno zgadnąć, ale ręczyć 
można, że o ile Bóg nas do chwały 
Swej nie powoła, doczekamy tego nie­
chybnie !... (Kr.)

Wesoły Kącik.

Czytam Heinego intermezzo, 
Tęsknoty pełne rymy...

W przestworzu płatki śniegu lecą, 
Zwiastuny bliskiej zimy;

Na niebie chmurno, wicher wzdycha, 
Liść zwiędły ronią drzewa ;

W mroźnej szarocie ziemia z cicha 
Żałosną piosnkę śpiewa.

Śpiewa, jak piersi skołatane,
Gdy marzeń sny odlecą...

Ziemio, i ty masz swą nirwanę, 
Heinowskie intermezzo.

W szkole.

Na lekcyi geografii.
— Klapski, ile jest stron świata? 
Uczeń milczy.
— No, mówże śmiało... Powiedz mi 

coś o zachodzie, o północy...
— O zachodzie tata wychodzi na 

piwo, a powraca do domu o północy!

Straszna groźba.
Dyrektor więzienia (do przestępcy, 

którego cała rodzina została skazaną 
na karę aresztu).

— Słuchajcie no Wlamalski, mówił 
mi dozorca, że się źle sprawujecie. Jeśli 
coś podobnego raz jeszcze o was usły­
szę, zamknę was razem z teściową.

U lekarza:
Lekarz: Co jadł dzisiaj wasz mąż 

na objad?
— Wołowinę.
— Az apetytem jadł?
— Nie, z marchwią.

W restauracyi.
Gość: Kelner, dlaczego podajecie do 

stołu taką brudną serwetę?!
Kelner: Przepraszam pana bdzieja, 

ona tylko źle złożona!

W szkole.
Nauczyciel historyi staroży­

tnej: Pomeranz, powiedz mi, kto był 
patronem złodziei?...

Pomeranz: milczy.
Nauczyciel: No!... Mer... Merku...
Pomeranz (uradowany): Kolumb!...
Nauczyciel: Go ty wygadujesz? Dla­

czego Kolumb?!...
Pomeranz: Psiez tego, panie profe­

sora, co wun znalazł Amerykie!...

Myśli zaczadzonego filozofa.
Prawo nie może się ostać tylko wobec 

jednego — przywileju...

Nie jest jeszcze ten dobroczyńcą, kto 
karmi ptaka w klatce.

Troski, jak jaskółki, chętnie do starych 
gniazd powracają.
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Drobne ogłoszenia

Agencya Nafty z najlepszych rafi­
nery), lampy, artykuły religijne. Re- 
Saracye w zakres rzeźbiarstwa wcho- 
zace. Mydełka i perfumy poleca naj­

taniej WOJCIECH MAREK ul. Staro­
wiślna 1. (naprzeciw gmachu poczt.).

Od wielu lat istniejącą 
KUCHNIA POLSKA 

przy ulicy Karmelickiej 1. 8. poleca 
Szan. Publiczności zimne i gorące 
śniadania, obiady i kolacye po cenach 
nader umiarkowanych, czysto, zdrowo 
i smacznie na maśle przyrządzone po­
trawy. DLA P. T. abonentów znaczny 
opust. Polecam również sklep bogato 
zaopatrzony we wszelkiego rodzaju 
napoje, jak wódki, nalewki, likiery, 
rumy, koniaki, jarzeinbinki, konife- 
rynki, starki, śliwowice itp. Wina au- 
stryackie i węgierskie, znakomity Ru- 
ster, oraz Piwo okocimskie. Dla P. T. 
Amatorów bilard dobrej konstrukcyi. Lo­
kal otwarty do 1. w nocy. Polecając 
się nadal łaskawej pamięci, zapewnić 
mogę szybką i rzetelną obsługę, oraz 
ceny nader niskie. z poważaniem

JÓZEF BIELAWSKI
właść. Kuchni Polskiej, Karmelicka 8.

E. L E I C H T
Kraków, ul. Pijarska I. 19, 

poleca swój 175 
najtańszy skład obrazów i 
wyrób ram rozmaitego ga­
tunku od najtańszych do naj­
droższych. Przyjmuje obra­
zy do oprawy oraz wszelkie 
ramy do odnowienia, wyko­
nując takowe nader szybko 
i starannie. — O liczne za­

mówienia uprasza. 175

Jako wspólnik przystąpię z udziałem 
kilku tysięcy koron do przedsiębior­
stwa lub pewnego interesu.

A. Stobiecki biuro techniczne św. 
Jana 28.

Salon Mód Heleny Hreczak, w Kra­
kowie ul. Floryańska I. 6, pod korzy- 
stnemi warunkami do sprzedania, 
jakoteż wysprzedaż kapeluszy dam­
skich począwszy od 3 koron i wyżej.

A. Stobiecki biuro techniczne ul. 
św. Jana 28. Uskutecznia rekonstru- 
kcye i wszelkie poprawki wodociągów.

Sprzedam Fortepian w dobrym stanie, 
wielka ilość nut i szkół klasycznych. 
Fortunkę i garnitur mebli używanych. 
Wiadomość Łobzowska 2. 292

Pokój do śniadań 
pod firmą Łukasza Mackiewicza 

Kraków, ul. Długa I. 34, 
poleca każdego czasu gorące i zimne 
przekąski, oraz rozmaite napoje. — 
Wina i koniaki w wielkim wyborze i bar­
dzo tanie. — Śniadanie składające 
się z kieliszka wódki, kiebasy i piwa 
tylko 14 ct. 297

ADAM ARMATYS
w Krakowie, ul. Bracka I. 5

О|/кАП FIITFR »'ęskich i damskich, miastowych unŁnU lUILII jakoteż podróżnych. --------------- —
Wyrób rękawków, kołnierzy i wszelkich 

galanteryi futrzanych
Zamówienia na prowincyę wykonuje odwrotnie i po 

68 możliwie najniższych cenach.

Na święta!Karty artystyczne 
z życzeniami „Wesołych świąt" 
i „Nowego Roku" najnowsze 
poleca na sprzedaż 2941
Wydawnictwo ilustrowanych kart 
pocztowych »Polonia«.;

50 kart ilustrowanijch 2 kor. 
Przy odbiorze ioo sztuk 
bezpłatnie 4 platynotypie 
z sądu rozjemczego przy 
»Morskiem Oku«. - -
Wysyła na prowincyę 
za pobraniem 0000

A. FROMMER
plac Franciszkański Kraków. I

K. Roman Fryzyer 
Kraków, ul. Szewska I. 21. == 
Poleca się P. T. Publiczności. 77

<• Największy wybór *
« Kart ilustrowanych wy- »
* robu krajowego, jako też £ 
« różnych powinszowań na » 
« imieniny, Nowego Roku »
• itd. -n-g S
* Co dzień nowości, o 30% « 
» taniej jak wszędzie można * 
0 dostać przy ul. Dietlo- 9
• wskiej 1. 69, U £

S Adolfa Duckera. «
9 9
♦ Sprzedaje hurto-
9 wnie i częściowo » I
« 9
9 Wysyłka próbna po » ;
* nadesłaniu 5 Koron. «
0 *

Podarki na Gwiazdkę! 
w Komis: 309

Zakład sprzedaży i kupna

ЭХе1епц ^eleszniekiej 
przy ul. Szewskiej 1. Ю I. p. 
można nabyć tanio garnitury mebli, 
fortepianu, pianino, cytry, nutomaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuieryę, serwisa srebr. i z nowego 
srebra różne ant. piz.edmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj­
muje powyższe przedmioty w komis.

!!! Kto sobie życzy!!! 
dobrej reparacyi zegarka lub 

zegara.
Wykonuję najtrudniejsze reparacye 

tychże bardzo dokładnie i po niskich 
cenach.

Polecając się Szan. Publiczności

F. CHALCARZ
Plac Matejki 1. 2. I. piętro.

Parowa dystylarnia 
Wódek i Likierów

EDWARDA URBANA 
w Krakowie, ul. Wiślna L. 1, 

poleca swoje powszechnie znane 
i odleżałe: 

Wódki zdrowotne pędzone na 
kwiatach i ziołach, oraz 
Likiery i Nalewki na owo­

cach jako to: 263
Wiśniową, Owocową, Dereniową, 
Pomarańczową, Jarzębiak, Jarzę- 
binkę. Kontuszówkę, Likier ta­
trzański, Benedyktynkę i inne.

Posiada na składzie orygi­
nalne Koniaki firmy A. Du­
bois Lizeć i Meukówa, Ru­
my i Araki angielskie. - - - 

Cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

■ .........................................................

Maszynista drukarski 

uzdolniony w swem zawodzie 
poszukuje natychmiastowej 

posady. — Wiadomość 

R. Rrochmann w Podgórzu 
Mały Rynek 20.

Nowo otworzona 
pracownia cukiernicza 

St. Gędzierskiego pl. Szczepański I. 3. 
przyjmuje zamówienia NA ŚWIĘTA 
na torty w kilkunastu gatun­
kach od i zlr., na strucle pu­
ste i nadziewane od 50 ct. 
□ la wygody P. T. Publiczności 
przyjmuje zamówienia WPanl 
MADEJSKA (sklep w Sukien­
nicach) i WPan SIEKACZ (ul. 
Szewska). 296

Stróże kam i eniczni z wszystkich 
dzielnic miasta, zechcą się zgło­
sić w własnym interesie do Admi- 
nistracyi „Kuryerka Krakowskie­
go“ między godz. 7» 11 a 7,12.

Konc. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pod firmą Filipina
Floryańska 21, I piętro 

dostarcza wszelkiego rodzaju służby 
z jak najlepszemi poleceniami 

a mianowicie: Oficjalistów prywa­
tnych, bony, panny służące, gosp. 
wiejskie, pokojowe, kucharki, kasy- 
erki, bufetowe, panny do sklepu, ku­
charzy, kamerdynerów, lokai, labo­
rantów aptecznych, służących do po­
sług sklepowych, jakoteż i stróżów 
kamienieznych.

Tylko na listy z dołączoną marką 
odpowiada się. 99

!!! Niebywale tanio!!!
OWOCARNIA

pod firmą LEON ANIS
przy ul. Mostowej 1. 3 przed mostem 
Podgórskim na którą to firmę zwracam 
szczególną uwagę, poleca świeży tran­
sport owoców południowych jakoto: 
Jabłka i gruszki tyrol. i węg., Ma­
rony tyrol., Hiszpan, i badeń. wino­
grona, figi rozmaitego gatunku, da­

ktyle, pomarańcze i cytryny.
Jarzyny węgierskie, ogórki kiszone, chrzan 
węgierski, kapustę kiszoną morawską klg. 

10 ct. itp. inne owoce.
CODZIEŃ ŚWIEŻY TRANSPORT.

Salon sprzedaży kwiatów -"»•
1. U Telefon 363

Poleca: kwiaty świeże, kosze z kwiatami, źardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracje salonów, stołów i t. p.
■ —.........- ----- Ceny umiarkowane Wykonanie punktualne ■—----- .... - 
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Merkury Gazeta Losowań 
i Handlowa
Wychodzi 2 i i6-go 
każdego miesiąca -

TreŚĆ Nr, 24: Losowania.
Nadużycia. 
Kartel żelazny. 
Kronika handlowa.
Przegląd giełdowy. 
Odpowiedzi redakcyi i t. d.

Z końcem roku otrzymają wszyscy abonenci bezpła­
tnie „Rocznik finansowy na rok 1903“ 

i kalendarzyk bankowy.

Adres administracyi: Kraków, Rynek gl. 5.Wszelkie kupony
i wylosowane papie­
ry wartościowe - -wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów -
Kantor Wymiany

c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Ohrcnki nu knlpnrlp * °ibrzymim wyborze UUIulM Ilu l\UlullUQ po cenach fabrycznych. 

Karty pocztowa z widokami, na Świąte z opłatkiem i Nowy Rok 

Prezenta na gwiazdkę i ozdoby na drzewko 

p°ie- Kazimierz Zajączkowski 
w Krakowie, plac Maryacki 8.«Wincenty Satalecki
X wyrobów wędlin w zakres masarstwa wchodzących,
y Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. 18. 
W Filie w Wiedniu V. Schoenbrunnerstrasse 1. 27, wyrabia i poleca:
8 Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne 
W kiełbasy krakowskie, polędwice, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, 

salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa-
O prykowaną biała polską, węgierską i wędzona, smalec i sadła stare, 
2 wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kieł-
X baski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane, ozory wędzone i go- 
W towane w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewy- 

szczegółuione, które wchodzą w zakres masarski.
X £0- Dwa razy dziennie świeży towar. -«801
X Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. — Przesyłki uskutecznia 
W odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 199

X

1 

s

j Handel korzenny“***
« POLECA: 300
* Śliwki i gruszki suszone
* Powidła tureckie
0 Marmolady morelowe i owocowe
* Mak mielony i parzony na torty w każdej ilości
* Ogórki własnego kiszenia
0 Jabłka w wielkim wyborze
* ŁOSOŚ wędzony oraz rozmaite sery i marynaty.

»
0
♦ 
i»

0
0
«
0
0
*
0
<•

S T\Tn ĆMiiofa Soźe3° JCarodzenia 
jia święta t na kan,awał2,8 

■.♦31 przygotowałam wielki wybór gruszek i jabłek ty- 
jrf rolskich i krajowych w gatunkach najszlachetniej­
si szych oraz wielki wybór bakalii i słodyczy - - 

Zarazem podarki stosowne na gwiazdkę jakoteż i 
piękne ozdoby na drzewko

jtói Pierniki jarosławskie znane z dobroci. — Wszystko po cenach 
’♦’I umiarkowanych, o czem się Szanowna P. T. Publiczność na 

miejscu przekonać raczy oooooooooooooo 
Polecając się łaskawym odwiedzinom kreśle się z szacunkiem

U Ma rva Madpiska KraMw s”kiennice Nr- 3» 

lfldl J CL lllllUCjUKU. naprzeciw wieży ratuszowej.

4

-e

0
*Zmiana lokalu* Skład bandaży, artykułów gumowych, chirurgicznych 

■ i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci

oraz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ 
zostaje po Nowym Roku przeniesiony z ul. Szewskiej I. 14, na ulicę Grodzką Nr. 14, 
103 1. piętro,
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Kazimierz Voigt Pracownia wyrobówTokarskich 
wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące 
19. po cenach przystępnych.

Kraków,
ul. Mikołajska 16.

w Krakowie, 
Rynek 25 *

Filia we Lwowie
ul. Jagiellońska 3

Kantor wymiany:
Kupuje i sprzedaje pod najko- .. 
rzystniejszymi warunkami . ścic 
wszelkie papiery wartościowe, l| spr 
banknoty zagraniczne i monety. II w :

0 Dział wkładkowy:
Wydaje książeczki oszczędno­
ściowe za złożone kapitały 

| sprocentowując takowepo Ta0,, 
II w stosunku rocznym.

Obok Kantoru Wymiany znajdują się Pancerne depozytowe 
Kasy bezpieczeństwa (Safe-Deposit) do dyskretnego przecho­
wywania depozytów prywatnych pod własnym kluczem.

- - -,.....
------------------------------------------------------------------------------ »SS»»»

»«»-=:•» 
™ _------- —--------- .----------- - »»»»«..................... ...................... ...........................................__ .............
......... ~.................... ■

NA SEZON!
Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania, 
uniformy, płaszcze deszczowe i suknie 
damskie różnego rodzaju, w całości 
wraz z podszewską i watowaniem,

Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego 

jedyny na Kraków, posiada­
jący własny wyrób trumien.

Główny skład znajduje się przy ul. 
św. Tomasza I. 4, tuż przy placu 
Szczepańskim, telefon Nr. 331.

Zakład urządza po­
grzeby od najskrom­
niejszych do naj­
wspanialszych po 

cenach nader 
kowanych.
Filia znaj du 

przy ul. Koperni

ffhe austro-americân new-shuttle-sewing machine manufacture X

Fabryczne składy Singera maszyn do szycia i haftu »

Michał KAMHOLZ
dostawca związku c. k.
urzędników państwowych

GŁÓWNE SKŁADY dla AUSTRYI:
Cieszyn Wiedeń

Saska kępa 31. > II. Stefaniestrasse 10.
Kraków ss

Floryańska 33. ||
Cenniki darmo i opłatnie — gwarancya pięcioletnia.

T

całkowicie jak nowe farbuje lub che­
micznie czyści i zupełnie zdolne do 
noszenia odstawia punktualnie

Znakomite wykonanie — niskie ceny.

Zygmunt Fluss
największa galicyjsko-czesko-morawsko- 
śląska renomowana parowa farbiarnia 

233 i chemiczny Zakład prania ubrań - -
Własne filie: w Krakowie tylko przy ul. iw. Krzyża 
I. 7 — we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej I. 26. 

Fabryka: Berno, Zeile 38, telefon 567.

STRASZNA KATASTROFA 
z powodu pożaru spotkała jedną z najwię­
kszych fabryk zegarków w Szwajcaryi i do 
szczętu ją zniszczyła. Wyratowano wielką 
ilość specyalnie-znakomilych zegarków ró­
żnego gatunku, oraz różnych przedmiotów 
jubilerskich, nadesłano do natychmiastowej 
sprzedaży o 50% niżej cen fabrycznych, 

do firmy Aleksander Landau 
w Krakowie, przy ul. Stradomskiej Nr. 2.

i«w naprzeciw kościoła 00. Bernardynów —

Józef JBialik
ulica fj-lorgańska 1. 51. 
ulica Szpitalna l. 17. - 
telefon J\£r. 502. -

fabryka
grobów JYEasarskieh i Skład X^lin

poleca Xędling wszelkiego rodzaju

Sakoto: Szgnki. fjłoladg, polędwice pieczone i wędzone 
Jtielbasg polędwicowe, krajane i siekane 
Słoninę białą i wędzoną...................... - -
Oraz .Smalec polski w większum zapasie

Remontoir Roskopf o 3-ech silnych srebrnych 
kopęrtąch rządownie stemplowanych z werkiem prece- 
syjnie2 wyregulowanym na minutę, cena przedtem 
13 zlr, obecnie zlr. 7.90. Metalowy otwarty 3.90. fln- 
krowy o 3-ech srebrnych kopertach, remontoir o 15 
= rubinach;zlr. 6.90. Budziki po zlr. 1.20. =
Złote pierścionki 14 kar. pierścionki zaręczy­
nowe, obrączki ślubne, kolczyki, brosze, łań- 

cuszki i t. d. i t. d. za bezcen.
Kto chce korzystać z tej niebywałej okazyi 
pospieszyć się powinien z zakupnem póki zapas 
starczy. I uważać na adres: 267

Aleksander Landau S“XW2.
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Nowy tani artykuł spożywczy! Zdrowie i dobry smak uzyskasz pijać »KAWĘ ZDROWIA«.

KAWA- Nie jest ona żadną domieszką do kawy zwvkłej ziarnistej i nietylkodorównywajej w sma­
ku, ale o wiele prze »yższa ją pod wie­
loma względami. — Jedna jedyna próba 

dostateczna dla przekonania się.

Cena tylko 70 ct. za I klgr.
Jest już zupełnie gotowa do przyrzą­
dzenia. — Tanio kosztuje więc spróbuj 
a przekonasz się o dobroci. — Do nabycia 
we wszystkich handlach w paczkach po 
35—18— 5 ct.

POLECA

WAŚNIEWSKI 
i GRABOWSKI 
w Podgórzu

przy Krakowie 
Mały Rynek Nr. 18.

sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

102 Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo
KONCESYONOWANE

BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

c_£>KŁj 
karty okrętowe 

I-szej i
II-giej klasy

«lXKT1
oraz karty międzypokładowe dla

wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie.

g:i IXXXXXIIXXXXXI

aDitate
' poleca

Lampy wszelkiego rodzaju,
Piece i kuchnie naftowe,
Naftę nie eksplodującą, po 

cenie targowej.
I (Na kupony jak zwykle taniej.) 
| Odstawa do domu od 5 litr, 

począwszy 169

St IXXXXXIIXXXXX|
FERSAN-CACAD

składniki: 
żelazo, białko i fosfor — znakomity, 
a niezrównany środek odżywczy i 
wzmacniający przy błędnicy, niedo- 
krewności i wszystkich stanach osła­
bienia. Fersan-Cacao nie psuje zębów, 
podnieca apetyt i nie powoduje ża­
dnego szkodliwego działania na żo­
łądek i kiszki, czem się odróżnia od 
wszystkich przetworów, zawierających 
żelazo. Tylko w oryginalnych karto­
nach po */, kilo. Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 
Główny skład na cały Kraków i oko­
lice w drogueryi Fr. ZOPOTA i Ski., 

ulica Sienna Nr. 12.

XXXXX5XXXXX
Polecone przez Tow. Lekarskie 

Wody Mineralne 
zawierające części składowe, jak: 

Woda Bilińska, Giesshiibler, Seltersk-, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żela 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magnów e 

i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. leksr 

skiego fabryka pod firmą 

K. Rżąca i Chmurski 
Kralów, ul. Sw. Gertrudy 4. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach
i drogueryach. 75

XXXXX::XXXXX

Poleca

optyk i mechanik

Gramofony 
oraz płyty do tychże 
z polskiemi melo­
dy am i — — —

Butelkę WINA
czystego, smacznego, 

garniec po 1 złr. 80 ct. 

poleca 301

Handel Delikatesów i Win

ED. KLIMEK

Stolarnia
Dyplom honorowy  na Wystawie w Krakowie w r. igoi.

W. Sznajdrowicz, kuśnierz
w Krakowie, Rynek L. A-B, Nr. 45, I. p.
230 nad apteką „Pod biłlym Orłem« poleca:

Szanownej P T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopa­
trzony skład i prąci wnię, jako to: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Pe­
leryny i iarnitury, Futra męskie spacerowe, podróżne, Czapki futrzane i 
uniformowe, oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, 
Kożuszki damskie, męskie i dziecinne.Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Kryni­
czanki Węgierki iSukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, 
Guńki i Kapelusze góralskie. — Zamówienia i reperacje uskutecznia w jak- 

najkrótszym czasie, po cenach umiarkowanych.

Jana 209

przyjmuje zamówienia 
na wszystkie roboty stolarskie 

proste i artystyczne.

Kraków, Mikołajska 12.
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od dnia dzisiejszego 
otwarty będzie do go­
dziny 9 wieczór na dnie 
przedświąteczne i karnawał.
308 Zarząd.

Czytajcie i podziwiajcie! 
iagwiaSB^ 

garków o 2o0/0 taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po zlr. 1’15 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
zlr. 3'40 — Zegary niklowe po 1 zlr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące zlr. 2-1 c 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
3’35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. — Zegary pen- 
dulowe w ozdobnej szafce z */2 godz. 

biciem zlr. 4’50
Łańcuszki srebrne po zlr. 1.

Największy stład Singera maszyn do szycia i haftu 

B. Pawłoskieyo, mj I. Iwanickiego 
w Krakowie Rynek główny 18.

poleca maszyny do szycia i haftu najno­
wszej konstrukcyi, odznaczające się zupel- 
nie cichym i lekkim chodem, dokladnem 
wykończeniem i nadzwyczajną trwałością. 
Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych 
bezpłatnie.

UWAGA! Ponieważ jedna z tutejszych filij 
obcej firmy od dłuższego czasu rozmyślnie 
ogłasza, iż prócz ich wszystkie inne maszyny

są sporządzane według jednego z dawniejszych systemów, oświadczam, iż 
twierdzenie powyższe jest wierutnem kłamstwem i że moje maszyny, najno­
wszej konstrukcyi, wyrabiane są według ostatnich modelów z zastosowa­
niem wszelkich ulepszeń, na jakie się w tym względzie technika zdobyć 
mogła. Można się o tern łatwo naocznie przekonać. — Nie mając całych 
zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 K. łaniej.

Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

Bogato ilustrowane cenniki 
darmo i oplatnie.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotna poui

Praktyczne podarki na gwiazdkę!

Browar
Parov'yITenczynkul

I stacya Krzeszowice I t poleca I
f znany z dobroci i przez 1 
] powagi lek ar. zalecany 1 

I Porter Tenczyński I
[ Piwo Marcowe
Leżak — Eksport
w beczkach i butelkach.

Reprezentacja w Krakowie,

Praktyczne podarki na gwiazdkę:

LORNETY TEATRALNE 
wyborne achroma- 
tyczne, do podróży, 

polowania, niezbędne. — Opra­
wne w skórę, części metalowe 
złocone. — Cena wraz z etui 
8|koron.

Maszynkado^strzyżenia włosów 
dla każdego. 
Pięknie ni­
klowana, go­
towa do u- 
źytku. — Z

dwoma grzebykami wsuwalnemi do 
obcinania włosów na 3, 7 i 1J mm. 
długości. Cena całkowitej ze spręży­
nami zapasowymi 7 kor. 50 hal. — 
Tą wyborną maszynką może każdy 
nawet niewprawny obcinać włosy na­
tychmiast. — Niska cena 7 kor. 50 
hal. umożliwia każdemu zamówienie 
tej maszynki.

M. Rundbakin, Wiedeń IX., 
Berggasse 3. Koresp. polska.A. HAWEŁKA

W KRAKOWIE
KIA ŚWIĘTA!

POLECA: WINOGRONA świeże, słodkie — 
GRUSZKI, JABŁKA tyrolskie — 
MARONY włoskie — —
MANDARYNKI — — — — 
MIÓD lipowy na wagę i w plastrach 
BAKALIE wyborowe — — — — 

Przesyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie

naturalne, polecone 
przez pp. lekarzy 

poleca po najtańszych cenach

Dr Nieć, FraniczeYić i Paviczic 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 25 *******

przy nadchodzących 
świętach polecają —

Praktyczne podarki na gwiazdkę
koszyki ozdobnie pakowane zawierające:

5 flaszek Wina -
i flaszkę Koniaku 
i » Rumu -
*/2 funta Herbaty

począwszy od 10 koron i wyżej —

y HANDEL WIN w podgórzu
w kamienicy starej pocztyRYNEK GŁÓWNY L. 4.

(Wchód przez sień.)

F abryka
RAWATEK w Krakowie 
róg Rynku i św-Jana Nr- 1. 

Wielki wybór krawatek 
własnego wyrobu za bezcen. 

RAWATEK
Kto chce dużo pieniędzy o- 

szczędzić lub zarobić niech za­
mówi sobie mój cennik ilustro­
wany mego fabrycznego składu 
zegarów, zegarków, i przybo- 
rów zegarmistrzowskich, pod 
firmą

Salo Scheuer, Kraków Stradom 6.
Cenniki darmo i opłatnie.
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Urzędownie dozwolona WYSPRZEDAZ tylko artykułów męskich
277

W skład wysprzedaży w c h c
Koszule męskie białe z gorsem gładkim . . dawniej złr. 1*45 teraz 0'98 

» » . „w lep. gatunku B , 2’75 1'65
» , » , ■ w najlep. gatunku „ , 3'25 , 185
, „ , , wzakładeezkiwnajl.gat. , „ 3'25 „ 1'95
, » , » pikowym w najl. gatunku „ „ 2'60 „ 1’88
, „ , , kolorowym w najl. gat. , „ 2'50 „ 1'68

-------  2-65 , 1-48nocne

których odtąd trzymać nie będziemy i z magazynu zupełnie wycofamy,
<1 z ą:
Koszule męskie nocne w najlepszym gatunku dawniej zlr. 3-25 teraz. 1’95 
Półkoszulki kolorowe dawniej 50 centów teraz. 19 centów 
Kołnierze pięć razy złożone 15 centów
Mankiety kolorowe 22 centy
Krawaty (kokardy) czarne jedwabne od 19 centów wyżej

„ kolorowe we wszystkich fasonach od 25 centów wyżej
Szelki w różnych gatunkach od 34 centów wyżej.

Bielizna trykotowa, Skarpetki, Rękawiczki, Chustki do nosa i na szyję, po znacznie zniżonych cenach <lo nabycia 

w Magazynie N1 A 0 O O Eb B Ł A X C’ 
Kraków RYNEK 6 Kraków

OHł 310 №żda oszczędna gospodyni domu
UW 1-12 niechaj użgwa tglko prawdziwą -

sr & Kolińską iiKte do kawy
MARKA OCHRONNA ZNAK FABRYCZNY. MARKA OCHTOWA 1Y Jaby uzyskać smaczną, aromatyczną i w pięknej barwie Kawę. Do nabycia we wszystkich handlach korzeni i delikatesów.

z marką 

„Sokół"

Magazyn KaloBi tolfcji dziecinnej
Dla dziewcząt i chłopców

Magasin Marie
Kraków, Rynek L 6.1. piętro.

g KRAKOWSKI BAZAR KOMISOWY S
został zaopatrzony w wielki wybór Bieliznę trykotową: skarpetki; pończochy, pantofle. TOWAR DOBOROWY, 252 
nowych towarów na sezon zimowy Obuwie, kalosze rosyjskie, krawaty. Bluzki damskie p-c»ivrv R A TrpCyMTT? NIWIE 

i poleca jak długo zapas starczy: od 75 ct, Halki oraz setki innych artykułów. UtLlN 1 oAJh/C/ZJNlrL lNlorS.lC'.
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Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

„NORIS“
W. BELDOWSKIEGO cyi^w Krakowie

SALVESOL-NORIS
na podstawie wieloletnich doświadczeń i zasad naukowych chemicznie prze­

robiona Wata Zdrowia, niezbędna dla palących papierosy, cygara i fajkę.

SALVESOL-NORIS
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się, tworzy Z nikotyną 

związek chemiczny nierozpuszczalny W wilgoci, i tej to właściwości zawdzię- 
czyć należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, a tern samem usuwa się 
jej szkodliwe działanie

O dobroci i doniosłem znaczeniu mego pomysłu, świadczą najlepiej 
tutki cygaretowe „Noris ze Salvesolem“. Od pierwszej chwili wprowadzenia 
ich w handel, cieszą się ogromnem powodzeniem, a ogólne zainteresowanie 
jakie codziennie spostrzegam, świadczy nietylko o Żywotności i potrzebie 

takiego wynalazku, lecz również i o jego dobroci.

Oryginalny pakiecik „Waty Salyesol“ wystarcza na 200 papierosów lub cygar.
Żądajcie Waty „Salyesol-Noris“ i Tutek „Noris ze Salyesolem“.Opłatnie i darmo wysyłam całą kolekcyę tutek.

Oo nabycia w trafikach i handlach.
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| Wobec przewagi obcych J
■ w solidarności siła i bogactwo Narodu ■

Kraków: 

Związek ul. Floryańska 7.
I Lwów:

Filia Związku pl. Halicki 7. 
róg placu Bernadyńskiego 

(gdzie centralna kawiarnia). II

t
Pierwszorzędna pracownia 

na zamówienia.

Sarniturg marynarkowe od 9 złr. do 25 złr. z matergi angielskiej, 
^alta od 15 złr. w najlepszej jakości.

JEDYNY!

Drukarnia i stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie.

w Krakowie Magazyn gotowych ubrań
wyrobionych w kraju!

i ZWIĄZEK
KATOLICKICH KRAWCÓW '

Skład sukna, kamgarnów, 
szewiotów i t. p. krajowych 

i angielskich.

PARYŻ 1900. —. Najwyższe odznaczenie! — „GRAND PRIX“.

Cieszyn 1902.
Srebrny Państwowy 

medal.
Pierwsza państwowa 

nagroda.

Najpożyteczniejszym podarkiem na Gwiazdkę są
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia do użytku domowego

Łatwe w użyciu. Wielka trwałość. Wielostronne zastosowanie.
Bezpłatne’kursa we wszystkich technikach haftu artystycznego — Wielki wybór różnokolo­

rowego jedwabiu. — Elektromotory do maszyn do szycia.

SINGER & Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia Kraków, ul. Szpitalna L. 40, 
" " ■" naprzeciw teatru miejskiego.

FILIE: W Tarnowie, ulica Krakowska L. 4/5. W Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

Uwaga: Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach 
są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nie mają 
atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi,

(Górna Austrya) 
1902

Duży złoty medal

działalności jak i trwałości najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn.

Oryginalne Singera maszyny do szycia są do nabycia jedynie w naszych składach.


